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POZNAN 31 maja.
Wiadomość, podaną przez nas wczoraj według 

Czasu o skutku rokowań notablów galicyjskich z hr. 
Potockim, potwierdza stara Presse wiedeńska, mimo 
to przecież nie można nic pewnego w tćj mierze orze­
kać. Jak bowiem donosi Gazeta Narodowa, ua ra­
dzie gabinetonćj nic stanowczego nie uchwalooo. Prze­
ciwnie z pońdęd/y tuieisMów jedtn i drugi, mianowic:; 
p. Tschibuschuig podjął kwestyą ruską wysuwając ją 
jako haczyk przeciw żądaniom Galieyi S -yn miała tyć 
dosyć żywą. P. Lawrowski obszedł , *•tkich prawie 
ministrów i złożył podobno prezydentowi jakiś niemo- 
ryał. Pan Potocki więc odniósł się znowu do gremium 
mężów zaufania. Ci na dniu 27 bm. odbyli u księcia 
Sapiehy naradę, i ułożyli w tćj sprawie swoje uwagi, 
które pan minister prezydent jeszcze raz przedłożyć 
miał radzie ministrów i dopiero 29 bm. uczynić i finalne 
oświadczenie. Pan Lawrowski, o czćm i ze Lwowa nam 
piszą, przy konfarencyach zgadzał się zawsze na wszy­
stkie żądania, ciągle dodając, iż pod warunkiem, jeżli 
ugoda z Rusinami przyjdzie do skutku. Notable zaś 
tego byli zdania, że pierwćj potrzeba krajowi wywalczyć 
prawa, gdyż Polacy na szerszćj podstawie z Rusinami 
wtedy tylko będą mogli zawrzeć ugodę, gdy rząd kra­
jowy będzie odpowiedzialnym. Pan Lawrowski uznawał, 
iż sprawa ugody polsko-ruskićj jest sprawą domową, je­
dnakże kładł jćj załatwienie jako warunek załatwienia 
sprawy państwowćj. — Między ministrami przedlitaw- 
skimi nie ma zgodności w wielu punktach co do ustępstw 
dla Galieyi. P. Tschabuschnig, jak zaręcza Gaz. Nar., 
opiera się sąłowi najwyższemu w Galieyi, a o ustawo­
dawstwie cywilnćtn i karnćin słyszeć nie chce. Refe­
renci z ministerstwa oświaty mu przedstawili, że prawie 
żadna ustawa sejmowa szkólna nie może być przedło­
żona do sankcyi, bo sprzeczne są z ogólnemi ustawami 
reichsratowemi, zatćm gotowaby rada państwa ministra po­
ciągnąć do odpowiedzialności. A odkąd stracono nadzieję, 
ażeby Czesi przyszli do rady państwa, obawa przed par­
lamentem, złożonym z większości niemieckićj. u mini­
strów jest wielka. Oglądają się pilnie, ażeby :h potćm 
nie szarpano. — Tyle Gaz. Nar. o rokow? eh Pola­
ków z prezesem przedlitawskiego gabinetu, dodać do 
powyższych doniesień tyle tylko możemy, i według 
obiegających w Wiedniu pogłosek ma hr. L .dwik Wo- 
dzicki, współpracownik Przeglądu Polskiego, naj­
więcej widoków do teki ministra dla Galieyi.

Wiadomości z reszty Europy są coraz szczuplejsze. 
Kłopoty parlamentarne pana Oilivier opisuje dosadnio 
korespondent nasz paryski; pod właściwą zaś rubryką 
podajemy według augsburgskićj Allg. Ztg ciekawe 
szczegóły o ostatnich wypadkach w Portugalii.

Odbieramy z prośbą o ogłoszenie następującą 
de klaracyą:

Ponieważ akcye na Bank Rólniczo-przemysłowy 
Kwilecki i Sp. nie zostały w dostatecznój liczbie roze­
brane, otworz nie rzeczonego Banku w obecnym skła­
dzie firmy nie przyjdzie do skutku.

Poznań, 26 maja 1870 r.
Buchowski, M. hr. Kwilecki, Wolniewicz, M. 

Lyskowki, Małecki.

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
prze«

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82, 85, 87, 88, 90, 92, 94, 96, 100, 102, 105, 108,

113, 115, 116, 117, 118, H9 i 123.)
Kilka chwil trwało grobowe milczenie. Z głuchym 

jękiem przeciągał wiatr wąwozem. Luna od pochodni 
zbliżała się coraz więcej, oświecając krwawćm światłem 
w sposób fantastyczny stare parkany, małe domki ogro­
dników, stojące Bamotnie tu i owdzie przy drodze 
drzewa, ogołocone z liści, z sterczącemi nagiemi ko­
narami 1...

Nagle ustał turkot, światła stanęły na miejscu... 
Nikt nie krzyknął, nikt nie zawołał...

Czterech laufrów z pochodniami stało nieruchomie 
jak posągi. Tylko przy każdym z nich był wąsaty ja­
kiś człowiek w krótkim kontuszu, z szablą przy boku 
i silną ręką trzymał go za gardło...

Dalćj za lauframi stała jak wryta czterokonna ka­
reta. Przy każdym koniu stał także wąsaty człowiek 
i wprawną ręką trzymał wędzidło. Dwóch było przy 
przednich kołach i każdy z palcem na cynglu olbrzy­
miego pistoletu groził woźnicy śmiercią, jeśli wodzami 
ruszy lub batem machnie... Za karetą dwóch w żyla­
stych rękach trzymało służącego...

Wszystko to odbyło się tak nagle i tak cicho, że 
siedzące w karecie kobiety z razu nic nie spostrzegły. 
Krystyna była cała we łzach. Szlochała głośno i twarz 
całą zasłoniła chustką. Szybką jak błyskawica myślą 
przebiegła dzieje marzeń swoich kobiecych i zakończone 
dzisiaj oświadczeniem starego człowieka, który ją chciał 
poniżyć do prostćj zalotnicy...

Człowiek ten należał do świata, w którym teraz 
iyła Krystyna i widziała, co się na nim dzieje 1 Świe­
żego serca, młodój duszy, szlachetnych pragnień nie 
było tam nawet u najmłodszych 1... Jako dziwny kon­
trast przypomniała sobie młodego człowieka w skro­
mnym kontuszu, który, zamiast pięknćj, nadobnćj ko­
biety, wybrał sobie biedną, utrapioną ojczyznę, wszedł 

Jl. tol przed n^wdonodob,. Mrt, swoi.

Z naszćj 6trony dodać jeszcze możemy, i to 
na mocy autentycznćj informacyi, iż przyjście 
do skutku projektowanego w Poznaniu banku, lu­
bo z innym składem firmy, jest całkićm za­
pewnione. W miejsce pp. BuchowBkiego, Ma-
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Mcnioryat o Czechach.

Wiedeńska Neue Freie Presse, organ mi­
nisterstwa Giskry i Herbsta, najgorętsza nieprzy- J 
jaciółka gabinetu lir. Potockiego i wszelkićj my­
śli jakićjbądź ugody z Czechami, zamieściła przed 
kilku dniami w swych kolumnach, jako namiętnie 
a zacięcie przeciw owemu kompromisowi wyzys- . 
kany argument, memoryał, doręczony według jćj 
twierdzenia w lecie przeszłego roku przez p. Wła­
dysława Riegera- ministrowi spraw zagranicznych 
francuzkiemu, księciu Latour d’Auvergne. Gniew 
organu centralistów wiedeńskich przeciw owemu 
memoryałowi, — który mu, jak powiada, poufnie 
nadesłano z Pragi, którego autorstwa pan Rieger 
w sposób niekoniecznie kategoryczny się wypiera, 
a który Neue Freie Presse w skutek owego 
wyparcia się, w całości oddrukować zapowiada, 
nie zna granic. Fakt owego memoryału nazywa 
zdradą kraju, usiłowania zgody i porozumie­
nia z reprezentantami owój zdrady czynem go­
dnym tylko — ministerstwa Potockiego. Tyle co 
do wrażenia, jakie ogłoszony teraz dopiero me­
moryał, mniejsza o to czy pana Riegera lub ja- 
kiegobądź innego autora, wywarł ca centralistów 
wiedeńskich i reprezentującą ich namiętności i dą­
żenia publicystykę, wrażenia, którego nam po­
dzielać naturalnie niepodobna. Natomiast zdaje 
nam się rzeczą stósowną zaznajomić czytelników 
naszych z treścią owego memoryału ze stano­
wiska całkićm przedmiotowego. Chociaż napisany 
według Neue Freie Presse już przed rokiem 
blisko, chociaż mający dla tego niby już tylko hi­
storyczną wartość, zasługuje przecież na po­
znanie, jako dokument będący obecnie przedmio­
tem zaciętćj dyskusyi w łonie publicystyki austry- 
ackićj, jako dokument dalćj tćm ważniejszy jako 
skazówka politycznego usposobienia naszych po- ! 
bratymców czeskich, że pan Rieger, wypierając się !

; jego autorstwa, nie wyparł się bynajmnićj jego '■

zaśpiewać pieśń weselną V en i Creator, owę pieśń 
rozkoszną, przy którćj łączą się dwa serca, aby już się 
więcćj nigdy nie rozłączyłyl...

Wspomnienie tego człowieka stawało jćj często 
przed oczyma. Porównywała z nim dzisiejszych ludzi, 
których widziała w pysznych salonach, na tle złoconych 
makat, widziała w aksamitnych frakach, w perukach 
pudrowanych, którzy z największym spokojem, jak wy­
uczone papugi, powtarzali słowa wzniosłe, mówili o afe­
ktach, a nawet rzucali spojrzenia...

I cóż jćj dał dzisiaj ten świat dzisiejszy?... Z ja- 
kićm uczuciem opuszcza pałac kasztelanowć)?...

Krystyna płakała, głośno płakała. Starościna nie 
wiedziała jeszcze o przyczynie tego płaczu, ale domy- 
śliwała się czegoś. Nie chciała jćj w drodze drażnić 
zapytaniami, zostawiając to do poufnćj rozmowy. Ja­
nusza nie było z niemi. Został przy narzeczonćj a sła­
bość siostry uznał za rzecz przemijającą.

Starościna spostrzegła pierwsza nagłe zatrzymanie 
się karety. Spuściła okno i wyjrzała.

Cóż to za obraz przedstawił się jćj oczom? Nie 
wierzyła z razu, czy to sen, czy jawa?

Kareta otoczona była dzikiemi postaciami. Świa­
tło pochodni dziwnie malowniczo oświscało cały ten 
obrazi...

Do karety zbliżało się w tćj chwili kilku ludzi. 
Jeden z nich z sumiastym wąsem, w czerwonćj na plecy 
zwieszonćj konfederatce niósł pochodnią, którą wziął 
z ręki skamieniałego laufra. Drugi był rumiany, ze 
spokojnym uśmiechem, z łagodnością w oczach. Trzeci 
miał krok niepewny, trupią bladość na twarzy i oczy 
czarne, mocno iskrzące. Czarny zarost na twarzy, sma- 
gława cera i biała konfederatka z żółtym barankiem 
podnosiły jeszcze tę bladość.

— Jaśnie Wielmożna Pani Starościno — ozwał się 
rumiany, uchylając czapki — impedymenta różnorakie 
nie dozwoliły, aby te słowa wyrzeczone były morę 
antiąuo w spokojnćj, jasno oświetlonćj komnacie, słowa, 
które są tćm większćj wagi dla człowieka, że stanowią 
najważniejszą dobę życia ludzkiego 1 Słowa te bowiem 
albo łączą dwa serca, afektem wieczyście z sobą zwią­
zane, albo odpychają je od siebie, jak nielitościwy Bo- 
reasz odpycha dążące od południa chmury...

Chciał jeszcze dalćj kontynuować harangę swadzie- 
bną, gdy Krystyna, odsłoniwszy twarz, nsgle krzy­
knęła...

Starościna na pozór była spokojną. Na widok zbroj­
nych ludzi cofnęła się do głębi karety i głowę oparła 
o poduszki...

Gdyby nie blejwaa grubo nałożony i sztuczny ru-

treści i dążności. Nasamprzód wychodzi au­
tor memoryału ze stanowiska prawa historycznego 
Czechów, którego ciągłość naród czeski bez- 
przestannie wyznaje. Pouczywszy w tćm Francu­
zów o prawie puhlicznćm czeskićm, poucza ich 
w dalszćm następstwie o obecnćm znaczeniu 
Czechów pośród ludów wchodzących w skład 
monarchii austryackićj Czesi stanowią według 
memoryału najsilniejszy, najenergiczniejszy, nąj- 
ośw ieceńszy i najlepićj dyscyplinowany żywioł w ca­
łćj monarchii austryackićj, nie wyjmując Polaków 
i Niemców. Terytoryalne i narodowe jego pre- 
tensye sięgają na dzisiejszy obszar królestwa cze­
skiego, dalćj na Morawią, Luzacyą, Szląsk au­
stryacki, część pruskiego i północne, zamieszkałe 
przez Słowaków Węgry. Żywioł ten dąży, jak 
bardzo naturalnie, na podstawie swego prawa hi­
storycznego do odzyskania należnego sobie poli­
tycznego stanowiska i znaeżenia, w czćm jednakże 
główną przeszkodą element centralistyczny nie­
miecki, reprezentowany przez gabinet Giskrów 
i Herbstów, którego dążeniem zgermanizować Cze­
chy, by je zgermanizowane wraz z niemieckiemi 
krajami Austryi rzucić następnie w objęcia wiel- 
kićj, niemieckićj ojczyzny czyli Prus. Podobna 
ewentualność zagraża, według memoryału przypi­
sywanego przez organ centralistów panu Riegerowi, 
nietylko narodowemu istnieniu Czech, ale i euro­
pejskiemu znaczeniu Francyi, ponieważ po odda­
niu czeskiego klinu rozgraniczającego Niemcy 
Północne od Niemiec Południowych w ręce pru­
skie, przewaga Niemiec w obec Francyi staje się 
niezaprzeczalną i matematyczną pewnością. Fran­
cyi przedstawia się wśród podobnego położenia 
rzeczy wyraźne zadanie wspierania interesów lud­
ności słowiańskich pod panowaniem austryackićm 
a przedewszystkićm Czechów i wyrzeczenia się 
wszelkićj współki z pretensyami centralistów wie­
deńskich. Za najskuteczniejszy środek zyskania 
podobnego rezultatu uważa memoryał wojnę 
Francyi, wojnę, którćj celu i nieprzyjaciela jednakże 
nie wskazuje, w przymierzu zAustryą, wojnę, którćj 
centraliści i Madziarowie, będący w dobrych 
stósunkach z Prusami, nie chcą, którćj się Polacy 
obawiają, w którćj przecież Czechom ważna z po­
łożenia ich geograficznego i siły narodowćj przypada 
rola a która nie może nie zmusić dynastyi do ka- 
pitulacyi na rzecz Słowian mogących w razie prze­
ciwnym przerzucić się na stronę nieprzyjaciela. 
Czechy przedstawiają według memoryału dla Fran­
cyi w sercu Europy rodzaj oszańcowanego obozu; 
armii francuzkićj bliżćj ze Strasburga do granic 
czeskich, jak armii pruskićj z Berlina do Frank­

mieniec z różu paryskiego, zaimprowizowany swat JMPan 
Kasper byłby poznał, że starościna straciła przytomność 
i wcale jego przemowy nie słucha... Pod tą jednak nie- 
przebitą maską zdrowia i młodości nikt nie dojrzał nie­
bezpiecznego jćj stanu.

Na krzyk Krystyny stojący za panem Kasprem Szu- 
cki przyskoczył do okna karety, wyciągnął rękę i za­
wołał :

— To ja, Maryan Szucki, w ten sposób dostaję się 
do was, panno Krystyno, aby po tylu latach ujrzeć was
i zapytać, czyście nie zapomnieli o biednym rannym 
żołnierzu Rzeczypospolitćj, któregoście pielęgnowali z ta­
kim anielskim afektem, że ten afekt zadał sercu memu 
daleko większą ranę od tćj, którą ręka wasza goiła!...

— Mości panie Maryanie 1 — słabym głosem ozwała 
się Krystyna i podała przez okno mówiącemu „drobną 
swoję rączkę...

Szucki pochwycił tę rękę i zaczął ją okrywać po­
całunkami i łzami... Mówił przerywanym głosem:

— Jam chciał tę rękę dzisiaj uścisnąć i ucałować... 
chciałem... ale nie dopuszczono mnie, odprawiono jako 
mizernego żebraka dla tego, żem nie przyszedł we fraku 
aksamitnym, z harbąjtlem na głowie... ale przyszedłem 
w obozowym kontuszu, z szablą pradziadowską, poszczer­
bioną na karkach nieprzyjaciół Rzeczypospolitćj... Panno 
Krystyno, jam nie mógł dojść do was inną drogą... dla 
tego darujcie, że w ten sposób przystępuję do was... 
darujcie...

Tu puściły mu się łzy z oczu i dalćj już nic nie 
mógł mówić. Wyręczył go swat pan Kasper:

— Powiedzcie otwarcie i szczerze, JMPanno Kry­
styno z Korwinów, czy macie serdeczny afekt do JMPana 
Maryana Szuckiego, który was umiłował nad życie, i czy 
rozporządzając dobrowolnie ręką swoją...

— Za pozwoleniem — przerwał palestrant, który 
stał w tyle — do takiego aktu najwięcćj potrzeba jurys- 
prudencyil Dla tego, Mości Panno Krystyno z Korwi­
nów, zapytuję was ja Piotr-Paweł Zakliczyński herbu 
Przyjaciel, czy jest to wasza wolna i niewymuszona 
wola... czy wasza decyzya bez żadnych gwałtownych 
środków jest... czy z duszą spokojną, z uśmiechem na 
twarzy, z trzeźwością umysłu, daleka od trwogi i przy­
musu... objawiając afekt swój przy pełnych zmysłach, 
w zgodzie z Bogiem i bez żadnych podszeptów sza­
tana...

Tutaj jeden z drużyny, chcąc się Krystynie przypa­
trzyć, odepchnął zapalczywego palestranta od okna ka­
rety, który nagle znikł gdzieś w ciemności, niedokoń- 
czywszy prawniczćj formuły. Stał bowiem na brzegu 
głębokiego rowu, do którego prawdopodobnie stoczył

furtu nad Menem; Czechy wreszcie, choć na pozór 
mały naród, zdolne przecież w razie potrzeby wy­
stawić zbrojny zastęp 100 do 200,000 ludzi, któ­
rych bitności i waleczności żadne inne europej­
skie wojsko nie sprosta. „Dynastya sama,“ mó­
wi pomieniony memoryał pod koniec, „postę­
puje na nieszczęście bezdrożami, które mogą ją 
doprowadzić do upadku. System dualizmu, po­
święcający austryackich Słowian Niemcom i Ma­
dziarom, rozdrażnia Słowian przeciw dynastyi 
a wojna mogłaby owe narodowe uczucia doprowa­
dzić do wybuchu i sprowadzić podział cesarstwa, 
którego naturalnemi sukcesorami mogą być tylko 
niemieckie Prusy i słowiańska Rosya. Jeżeli Fran- 
cya ma zamiar utrzymać austryackie cesarstwo 
jako wielkie europejskie mocarstwo, nie może się 
wiązać z niemieckimi i madziarskimi dualistami, 
którzy nieuniknienie upadek jego sprowadzą, a je­
żeli nie chce powiększenia Prus, nie może dłużćj 
życzyć sobie panowania niemieckiego stronnictwa 
w Czechach... Polityczny pangermanizm wznieca 
obawy, których polityczny panslawizm nie wzbu­
dza, przynajmnićj nie dla Francyi.... Francya 
winna dla tego zwrócić swe sympatye kn usiło­
waniom austryackich Słowian, którzy do dziś dnia 
jeszcze nie wyrzeldi się myśli zachowania swćj 
historycznćj i narodowćj indywidualności w sfede- 
rowanćj Austryi... Takim jest program czeskich fe- 
deralistów. Jest on sprawiedliwym dla wszystkich 
austryackich narodowości. Wyłącza zagrażający 
wpływ Prus i Rosyi ze spraw austryackich i za­
ręcza egzystencyą austryackiego cesarstwa, jako 
państwa pośredniego między Prusami a Rosyą, 
które jest koniecznćm do utrzymania równowagi 
europejskićj. Dla tego to jest tenże program 
szczególnie politycznym i rozumnym, gdyż służy 
interesom sprawiedliwości, wolności, ludzkości i po­
stępu. Jest też ściśle austryackim i zgadza się 
z interesami Francyi. Francya powinna sobie ży­
czyć dla tego, aby dom austryacki federalistyczny 
program przyjął i ma w tćm ważny interes, aby 
austryaccy Słowianie zyskali większy wpływ na 
rząd austryacki. Francya szczególnie jest w tćm 
mocno interesowaną, aby narodowo - niemieckie 
stronnictwo nie stało się żywiołem panującym 
w krajach korony czcskićj.“

Otóż memoryał podany według twierdzenia 
Neue Freie Presse przed rokiem blisko ad 
usum Delphini gabinetu paryskiego. Nie wcho­
dząc w kwestyą autorstwa pana Riegera ani ja­
kićjbądź iunćj osoby, uważamy przecież memoryał 
za dokument do tyła autentyczny, iż obejmuje 
w znacznej części esencyonalne warunki znanego

się z całą swoją jurysprudencyą.
Tymczasem przyszła Krystyna do siebie. Z twarzą 

zarumienioną, z bijącćm sercem podniosła się, zdięła 
z palca pierścień, a dając go Szuckiemu, rzekła głosem 
wzruszonym:

— Oto macie odpowiedź moją, Mości Maryanie, 
jako o was nie zapomniałam i nigdy nie zapomnę. Je­
żeli wy tak samo o mnie pamiętać będziecie i jeżeli 
życie wasze jest i będzie tak czyste, jak je wtedy wi­
działam, gdyście ślubowali ojczyźuie wierność i miłość... 
to Bóg litośoiwy nie pozwoli na to, abyśmy żyli w roz­
łączeniu od siebie 1...

Szucki jeszcze raz okrył łzami i pocałunkami tę 
rękę, która mu pierścień dawała, pan Kasper ocierając 
łzy chciał także coś jeszcze przemówić, a palestrant 
stał znowu na nogach koło karety, aby całemu temu 
aktowi nadać prawniczą formułę zaręczyn — gdy nagle 
przy bramie pałacu Branickich dał się słyszeć tętent 
licznego orszaku i turkot kilku karet. Był to zbrojny 
konwój hetmana koronnego...

Trzymający laufrów i konie cofnęli się, a kareta 
z omdlałą starościną pomknęła naprzód.

Pan Kasper otarł pot z czoła, przeżegnał się trzy 
razy, splunął i rzekł:

— No Mości panowie 1 Takićj swadźby i takich 
zaręczyn nie było może w całćj Koronie 1

Chciał jeszcze coś więcćj mówić, ale Szucki wisiał 
już na jego szyi i plącząc z nadmiaru szczęścia cało­
wał go serdecznie...

Drużyna skupiła się koło nich i każdemu jakoś 
rozkosznie było w duszy, że przyczynił się do szczęścia 
towarzysza...

— Gdyby to szczęście Rzeczypospolitćj można tak 
łatwo zdobyć, jak się zdobywa pierścień kobiety — 
ozwał się szlachcic w zielonym kontuszu — Mości pa­
nowie! Przysięgnijmy tu sobie na tćm miejscu szczęśli- 
wćm, że również musimy to szczęście zdobyć dla na- 
szćj ukochanćj ojczyzny, chociażby potrzeba było użyć 
gwałtu na tych, którzy nam ją odebrać usiłująI... Mo­
ści panowie 1 Dobądźcie szabel i przysięgnijmy, że nigdy 
z wrogiem bratać się nie będziemy 1

I dziwnym zapałem uwiedzeni dobyli wszyscy sza­
bel i wyrzekli jednogłośnie: Przysięgamy!

Szczęśliwy Szucki dobył także szabli i przysiągł — 
a w tćj chwili wiatr gwałtowny zerwał z drzewa suchą 
gałąź i z łoskotem rzucił mu pod nogi.

— A na takićj suchćj gałęzi będą wisieć ci wszy­
scy, którzy ojczyznę zaprzedadzą! zawołał Sebastjan 
Jarmunt i z przed Szuckiego odrzucił gałąź nogą da­
leko aż do rowu. (Ciąg dalszy nastąpi.)



nam dobrze z publicystyki czeskićj programu po­
litycznego czeskiego. Ograniczając się, według 
przyrzeczenia, na przedmiotowym zeń, ku wia­
domości naszych czytelników, sprawozdaniu, po- 
zwalamy sobie tylko następnćj uwagi. Memo- 
ryał przeceniając, według nas, znaczenie i potęgę 
żywiołu czeskiego, który nie przedstawia, o ile 
nam się zdaje, materyału potrzebnego do odegra­
nia insynuowanój sobie pierwszorzędnej poli­
tycznej roli, stawia w pewnym pobłażliwym pół­
cieniu zamiary Moskwy, mówi z pewnóm lekcewa­
żeniem o Polakach, spogląda z pewną życzliwą 
obojętnością na prawdopodobieństwo zagarnienia 
Galicyi przez Moskwę. Czyż sądzi istotnie 
i na prawdę, że Czechy, choćby nawet zwięk­
szone Morawią, Luzacyą, Szląskiem i Słowakią, 
są zdolne oprzeć się parciu Prus z jódnćj, Mo­
skwy z drugićj strony? My wątpimy o tćm, 
a jedyną rękojmią trwałości żywiołu czeskiego 
widzimy we federacyi austryacko-słowiańskićj, 
w stanowiącćj pomost do niej zgodzie z Polakami, 
w zastósowaniu zobopólnych żądań, do warunków 
i możności owój zgody. Czesi sami i odosobnia- 
jący się, to prędzśj czy później, ale tćm nieza- 
wodnićj: łup pangermanizmu, od którego ani me- 
moryały paryskie, ani pielgrzymski moskiewskie 
uchronić ich niezdolne.

Wiadomości urzędowe.
NPan raceył pomocnika prokuratt ryi Knoffw Malborgu 

mianować prokuratorem w Kwidzynie.

R orespondencye Dsiennika Pogn
Lwów, 28 maja.

(Ruskie partye — Uroczystość słowiańska w Ostrogu. — Ruski 
miting. — Czescy koloniści w Rosyi. — Ruehy wojsk rosyjskich. 

— Jenerał komenderujący. — Przyszły prezes apelacyjny.)
(3) Komunikuję wam kilka faktów z świata 

słowiańskiego. Komunikuję bez komentarzy i sa­
me fakta prawdziwe. Oto nasamprzód n>:sze stron­
nictwa ruskie, wielkoruskie czyli moskiewskie i mało- 
ruskie czyli ukraińskie, coraz wyraźniój się zarysowują. 
Towarzystwo polityczne „Rada ruska“ jest dziełem pier­
wszego. Wejdzie ono za kilka dni w życie. Chciano 
tworzyć filie, a że rząd nie pozwolił, więc tworzą się 
podobne niby niezawisłe od Iwowskićj rady ruskie 
w Przemyślu, Kołomyi i Czerniowcach. W kasynie 
ruskim czyli „Besidzie“ wodzą teraz rój Małorusini. 
Tak zwani Moskalofile czyli Wielkorusy nie dopilnowali 
się przy wyborach wydziału i przepadli. Na czele Ma- 
łorusinów stoją Lawrowski, Wachnianin, Unicki itd. 
P. Lawrowskiego obrano tćż prezesem literackiego to­
warzystwa ruskiego „Proświta,“ którego walne zgroma­
dzenie (46 obecnych) odbyło się w czwartek. Profesora 
Wachnianina obrano wiceprezesem. Partya ta nie jest 
nam bynajmniój życzliwą, choć więcój nam niż Moskwie. 
Partya wielkoruska pud wodzą ks. Pietrasiewicza, 
ks. Pawlikowa, ks. Naumowicza, p. Kowalskiego itd. 
przeciwnie. Małorusini marzą o federacyi słowiaóskiój, 
w którój obok Polski mogłaby istnieć Ruś i Moskwa. 
Wielkorusini myślą o państwie wszech-słowiańskióm pod 
berłem cara. Jedni i drudzy chcą osłabienia żywiołu 
polskiego w Galicyi.

Towarzystwo polityczne „Rada ruska“ jeszcze nie 
weszło w życie, a już organizuje wielki miting czyli 
tabor ruski w Żydaczowie, bo tam jest proboszczem 
znany ks. Lękawski. Projektują ogromne zgromadze­
nie ludowe ruski?. Ma się ono odbyć po żniwach.

Dowiaduję się, że na przyszły miesiąc odbędzie się 
wielka uroczystość w Ostrogu na Wołyniu. Dzień jeszcze 
nie oznaczony. Ma to być obchód rocznicy śmierci 
Hussa. Koszta obchodu ponosi słowiański komitet pe 
tersburgski. Prezes komitetu tego Hilferding był tu 
spodziewany. Prawdopodobnie już nie przyjedzie. Dla 
czego, nie wiem. Na obchód ten do Ostrogu wysyłają 
deputacyą tutejsi Rusini i zamieszkali tu Czesi. Nasi 
tutejsi Czesi zostają ze swymi rodakami, których liczne 
kolonie w Rosyi osiedlają się, w ciągłych stósuukach. 
Kolonistom tym dzieje się tam bardzo dobrze. Rząd 
rosyjski proteguje ich. Liczne rodziny czeskie przecho­
dzą chętnie i dobrowolaie na prawosławie. Jakie mię­
dzy Czechami panują sympatye dla Rosyi, widzicie 
z dzienników czeskich. Ich marzeniem i ideałem są 
rządy carskie. Pan Potocki pewinienby dla kuracyi 
tych organów opinii narodu czeskiego wypuścić Czecbią 
na lat parę Rosyi w dzierżawę.

O zbrojeniach się Rosyi podobno wam pisano. Mia­
nowicie o ciągłćm posuwaniu się korpusów rosyjskich 
ku granicy galicyjskićj. Mają to być wszystko ruchy 
dla ćwiczeń. Młodzi oficerowie przewidują już wojnę, 
a tutejsi Moskało twierdzą, że te ruchy są odpowiedzią 
na mowę ks. Czartoryskiego. Tędy przejeżdżają często 
do Odesy wyżsi oficerowie rosyjscy. Niedawno był 
w towarzystwie dwóch innych oficerów marynarki, Ma­
gnus Hart znany z wojny amerykańskićj. Jest to 
Szwed, był w służbie Stanów południowych, a teraz 
rosyiskiój. Odznaczył się w bitwie pod Gulvesten. Po­
jechał do Sebastopola, gdzie ma kierować fabrykacyą 
jakichś nowych pocisków działowych. Sebastopol jak 
i Kfinburg (ujście Dniepru) ogromnie ufortyfikowano.

Pisano wam, że komeuderuiący tutejszy jenerał 
Neuperg będzie odwołany. Mylna wiadomość. Za to, 
że puoltczność naszą nazwał „Bagage,“ otrzymał stopień 
jenerała jazdy, a o opuszczeniu Lwowa ani myśli.

W kołach ruskich obiega pogłoska, że w miejsce 
p. Komersa ma zostać prezesem sądu wyższego pan 
Lawrowski.

Paryż, 28 maja.
(Walki gabinetu ze stronnictwami w izbie. — Nowe stronnictwo. 
— Nuta pana Ollivier do Rzymu. — Nuwe szkandale na kursie 

pana Laboulaye;.
Z. Dmiósłem w ostatnim mym liście, że ministe- 

ryum o mało me zostało pobitóm na punkcie poprawki 
pana Pelletau do projektu prawa drukowego; doniósłem, 
że się wówczas salwowało trzema głosami. Nazajutrz 
jednak było jeszcze gorzój, bo gdy p. Buffet, b. mini­
ster i inny jeszcze deputowany oświadczyli przy proto­
kóle, że głosy ich mylnie policzono pomiędzy przeciwne 
wnioskowi, większość de facto przeszła na stronę opo­
zycyi; de jurę jednak ponoś rzecz się mainaczćj: Pan 
Schneider bowiem, marszałek izby, na tę spóźnioną re- 
ktyfikacyą wyników głosowania nie przystał, mówiąc, że 
to przeciwi się przyjętemu zwyczajowi. „Niech i tak bę­
dzie 1“ zawołał p. Kćratry, i poprawkę pana Pelletan, 
co tak dziwnych doznała losów w wigilią, podał na no­

wo ze swój strony tylko w odmiennych nieco wyrazach 
dla zadośćuczynienia formie. Pan Schneider i temu po-

1 wrotowi do kwestyi, jak się wyrażał, „już przegłosowa- 
nój“ ehciał się sprzeciwić, ale, widząc że ma przeciw 
sobie większość izby, ustąpić musiał. Tym razem wnio­
sek prze;zedł i to dość znaczną większością, chociaż 
ministr wie glosowali przeciw niemu. " Pierwsza to była 
porażka gabinetu 2 stycznia od czasu jego istnienia. 
Szczęście, że p. Ollivier na ten raz przynajmniój zanie­
chał swego obyczaju stawiania wiecznie gabinetowój 
kwestyi, boby było po nimi Chodziło wszakże o rzecz 
ważną, feśli sobie czytelnicy przypominają, bo o rozsze­
rzenie prawa dzienuikarskiój kontroli nietylko do urzę­
dników, ale do wszystkich osób, działających w spra­
wie publicznój. W tym samym niefortunnym dla 
gabinetu dniu 25 maja spotkała pana Ollivier nowa po­
rażka, od pierwszój jeszcze boleśniejsza, nie! mylę się, 
nie porażka to była, ale zwycięstwo, lecz zwycięstwo 
jedao z takieb, od których lepsza przegrana. Prawica, 
widząc ministeryum pobite, chciała sytuacyą tę na swoję 
korzyść wyzyskać, sądząc, iż uleglejszóm stanie się dla 
niój, opuszczone przez oba środki. Rzecz się miała 
tak. Starzy bonapartyści, prawdziwi, bonapartyści pur 
sang, prawica słowem pogodzić się nie mogą z tą my­
ślą, z tą profaaacyą, żeby cesarski urzędnik, gdy 
przekroczy, miuł być przed sąd pociągany jak prosty 
śmiertelnik i to jeszcze przed jaki sądl przed sąd 
przysięgłych. To im się wydaje ostateczną już roz­
pustą rewolucyjnego zuchwalstwa, wywrotem wszelkich 
pojęć o władzy i należnym dla niój szacunku. W czy- 
stój teoryi imperyalizmu władza musi być nieomyluą, 
a promień tój nieomylności od głowy najwyższój spadać 
musi szczeblami aż na najniższego jój reprezentanta 
i nienaruszalnym otaczać go urokiem (prestige). 
I w tóm stronnicy autokracyi są logiczni. Kto nie jest 
nieomylnym musi zawsze mieć racyą, albo przyznawać 
się do winy, ilekroć zbłądzi; a przyznawać się do winy, 
to znaczy tyle, co dopuszczać nad sobą kontrolę, co 
zrzec się samowładztwa, czyli zasady swojój. Gdy więc 
zawsze racyi mieć nie można i błąd jest na tym świę­
cie nieuniknionym, więc jedyny sposób salwowania ab­
solutyzmu jest postawienie zasady nieomylności, tój isto- 
tuój duszy całego prawodawstwa, pozostawionego przez 
Napoleona I; wtedy sztuka rządzenia znacznie ułatwio­
na: sic volo, sic jubeo, stat pro ratione no- 
lunta^s! Ministeryum, podając pod naciskiem opinii 
projekt do prawa, mającego dopuścić na urzędników ce­
sarstwa sąd i kontrolę publiczną przez dziennikarstwo 
i prasę, naruszyło oczywiście samo arcanum cezary- 
zmu, dotknęło arki świętój, w niebezpieczeństwo podało 
resztę autokratycznych instytucji (Francuzi mają lepsze 
wyrażenie: institutions autoritaires; dosłownie: 
iustytucye we władzy źródła mające). Ale daremno 1 
co się stało, nie odstanie. Paragrafów prawa już u- 
chwałonych cofnąć nie było podobną, więc chcieli się 
mamelucy ratować wybiegiem. Rzekli: „Może się zda­
rzyć, że dziennikarz, niesłusznie rzuciwszy podejrzenie 
na urzędnika, zostanie przez sąd przysięgłych uwolnio­
nym, jeśli wykaże, że zbłądził w dobrój wierze, wtedy 
uniewinienie oszczerey ciążyć będzie na oczernionym, 
jakby plama.“ Takie postawiwszy rozumowanie, wystą­
pili z następującym wnioskiem:

„W sprawach o oszczerstwo, uniewinnienie przez 
sąd przysięgłych nie przecina akcyi cywilnój o wyna­
grodzenie szkód.“

Wątpię, żeby pod innym rządem wniosek podobny 
mógł być nawet postawionym; tu jednak się stało. A cel 
tego wniosku: pozostawić zawsze urzędnikowi rekurs 
przeciw sądowi przysięgłych, przed sąd cywilny, z sa­
mych urzędników złożony, działający bez udziału przy­
sięgłych. Nie wiem czy p. Ollivier, i nikt tego nie wie, 
miał zamiar przeciw wnioskowi temu walczyć, ale pan 
Pinard, b. Rouherowski minister, znany zwycięzca 
z pod Clichy, kwestyą postawił w sposób tak zjadli­
wy dla naczelnika dzisiejszego gabinetu, że p. Ollivier 
poczuł się zaczepionym osobiście, porwał się jak zra­
niony i wniosek obalił. Obalił, ale dzięki czyim głosom? 
zgadnijcie, dzięki głosom pp. Gambetty, Ferry itp. Bez 
nieprzejednanych p. Ollivier byłby upadł raz jeszcze. 
Wyobraźcie sobie strach paniczny, jaki po tóm głoso­
waniu w ministeryalnym zapanował obozie. Gabinet był 
przez chwilę na łasce nieprzejednanych; wypadek podo­
bny może się zdarzyć jeszcze 1

Ale w tój izbie tutejszój wszystko tak się zawsze 
jakoś „dziwnie plecie“, że do zuchwalców zaliczonym 
być powinien, kto z głosowania jednego dnia o głoso­
waniu w dniu następnym wnioskować się poważa.

Takim zuchwalcem okazał się wczoraj p. Bethmont, 
członek lewicy. Donosiłem wam, że rząd nie dopuścił 
dalszego istnienia t. z. plebiscytowego komitetu, który 
mu podczas ostatniego głosowania tyle oddał usług. Tym 
sposobem dotknął p. Ollivier bezpośrednio nietylko pra­
wicę ale prawy środek, których komitet był wspólnóm 
dzieckiem. P. Bethmont, chcąc doprowadzić większość 
do ostatecznego zerwania z gabinetem, wniósł wczoraj 
interpelacyą o powody takiego postąpienia rządu. Po­
kazało się, że wetknął palce między drzwi. Rząd i więk­
szość, to jak kochające się stadło: pobiją się czasem 
między sobą, ale biada temu, kto się między zwaśnio­
nych mięsza: Otrzyma po plecach od obojga.

Dyskusya była żwawa, przyczóm, nawiasem wspo­
mnieć muszę, na com już zresztą nieraz napomykał, że 
mówcy francuscy mają szczególne upodobanie w stawia­
niu kwestyi zawsze tak, jakby im nie o przeprowadze­
nie rzeczy chodziło, ale o drażnienie przeciwników. 
P. Bethmont, który może i miał wczoraj szansę pokłó­
cenia na seryo rządu z prawicą, bo ta istotnie mocno 
czuła się upokorzoną, tak od razu wys ąpił, że daleko 
więcój na siebie obraził tych, z którymi szukał sojuszu, 
aniżeli gabinet: ztąd oczywiście wynikło, że przepadł. 
Ale i panu Ollivier zdarzył się wczoraj lapsus linguae. 
Wygadał się z tóm co miał na sercu: „Od czasu ple­
biscytu, parlamentarny gabinet p. Ollivier reprezen­
tuje już nie stronnictwo, co go do władzy wyniosło, ale 
cały kraj.“ P. Pinard, pomnąc niedawną utarczkę, 
nie mógł się powstrzymać, w tóm miejscu mowy szefa 
gabinetu, od uszczypliwego docinku: „Brawo, brawo! p. 
Rouher nie powiedziałby lepiéj 1 ‘ P. Ollivier pobladł, 
usłyszawszy te słowa, ale przygryzł wargi. W trybunie 
dziennikarzy, tymczasem, w tójże chwili, inna ale nie 
mniój wyrazista odbywała się scena.

Gdy pan Ollivier z tóm się wyrwał wyznaniem, pan 
Emil de Girardin, wiadomo, jak gorący jego stronnik 
wpadł w takie zapomuieuie, że począł się rzucać, tupać 
nogami i na cały głos wykrzykiwać: „Co mu się stało! 
czy oszalał! wszystko z pędem wody puszcza (ii lache 
tout) 1 Czy sobie myśli, żeśmy go dla jego pięknój 
osoby podtrzymywali, że tak sobie drwi z programu, co 
był naszóm hasłem 1 itd.“ Bardzo byłem po tój scenie 
ciekawy dzisiejszego numeru Liberté. Nie znalazłem 
jednak nic. Widać jeszcze toczą się nowe jakieś mię­
dzy panem Ollivier i panem de Girardin układy, musi 
być jeszcze nadzieja nawiązania stósunków, skoro popę- 
dliwy ten publicysta milczy dotąd.

Z obozu opozycyi także ciekawe wieści. P. Picará

ze siedmnastu wiernych odeszli na stronę i osobny zbu­
dowali namiot. Uformowali t. z. lewicę konstytu­
cyjną w przeciwstawieniu lewicy nieprzebłaga- 
nój, w którój pozostali wszyscy dawni pana Picard to­
warzysze, a którój głową dziś jest pan Gambetta. 
Z p. Picard odeszli: pp. de Jouvencel, Le Cesne, Rion- 
del, Choiseul, Barthélemy-Saint-Hilaire, Kóratry, Beth­
mont, Steenackers, Gnyot-Montpayroux itd.; przy da­
wnym sztandarze pozostali: pp. Jules Favre, Jules Si- 
jnoii, Garnier-Pagès, Gambetta, Ferry, Gliiz-Bizoin itd. 
Raspail zawsze sam czeka na Rocheforta. Dziś wniósł 
.Raspail zniesi enie sądownictwa i policyi (sic), 
a zastąpienie ich dwoma rodzajami kolegiów sędziów 
przysięgłych: pierwszy rodzaj miałby jeduo tylko zada­
nie niedopuszczania zbrodni, użyciem wszelkich morali- 
zujących środków; drugiby karał i rehabilitował.

Korzystając z chwili pobytu swego na czele wy­
działu spraw zagranicznych, p. Ollivier wyprawił do 
Rzymu depeszę nakazującą p. de Banneville zachowy­
wanie się odtąd tak, jak gdyby Soboru nie było i jak 
gdyby uchwały jego nie miały nigdy w niczórn Francyi 
obowiązywać.

Na kursie pana Laboulaye odbyły się wczoraj szkau- 
1 dale jeszcze bardziój gorszące, aniżeli w poniedziałek. 

Tamtym razem krzyczano, ale przynajmniój dozwolono 
profesorowi się tłómaczyć. Wczoraj nie tylko że go 

: nie dopuszczono do słowa, pomimo, iż przyszedł w asy- 
j atencyi dyrektora Collège de France i kilku najpopular- 
i niejszych profesorów, ale ciskano nań miedziakami, 
' wrzeszczano, śpiewano, naśladowano koguta itp. wypra­
li »liano «drożności. I tak to trwało trzydzieści pięć mi- 
; ńut, przez ciąg których p. Laboulaye milcząc, z uiesły- 
i cbaną cierpliwością siedział na katedrze, służąc za cel 
! pociskom i obelgom; nakoniec odszedł, nie zdoławszy 
! wymówić ani sylaby. Ta sama kocia muzyka towa- 
; rzyszyla profesorowi aż do powozu; to wszystko pomimo 
’ wybiegu, którego się chwyciła władza, poradziwszy 
i panu Laboulaye, by wczorajszą lekcyą odbył w innój 
i uiż zwykle auli, do którój wprzódy już, w tajemnicy 
? przed młodzieżą czekającą w dawnój auli aż do osta- 
! tniój chwili, wprowadzono znaczną liczbę przyjaciół pro-

i
fesora. Co dalój będzie? nie wiadomo.

Główne krzyki, jakie podnoszono, były: Do se­
natu! Na ministra! Zwróć kałamarz! Mowa 

: tu o Kałamarzu danym p. Laboulaye przed laty w upo­
minku przez liberalne stronnictwo.

PRUSY.
# Berlin, 30 maja. O zapadłych w łonie rady 

związkowój na środowóm posiedzeniu uchwałach prze­
szło tyle do wiadomości publicznój, że prawa o pozy­
skaniu i utracie obywatelstwa Związku północno-nie- 
mieckiego i o własności autorstwa przyjęto — pomimo 
protestu Meklenburgii. Tak samo zgodziła się rada na 
uchwalone w sejmie Rzeszy prawa o zniesieniu ceł na 
Elbie i podatków od flisów pobieranych. Również usan- 
keyonowano przyjęty przez sejm Rzeszy w trzecióm czy­
taniu kodeks karny.

JKWysekość książę Fryderyk Karól powrócił w so­
botę wieczorem na zamek Glienicke z podróży inspekcyj- 
nój, jaką odbył nad załogami w Brandenburgu i Rathenow, 
a wczoraj wieczorem udał się w tym samym celu 
hamburgską koleją żelazną do Neustadt i dalój. — 
Książę Wojciech wyjeżdża do Kielu.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
; w południe o godzinie 1 aa posiedzenie pod przewo­
dnictwem hrabiego Bismarcka.

Szef sztabu jeneraluego armii, jenerał piechoty 
barou Moltke, udał się onegdaj za kilkotygodniowym 
urlopem do swój posiadłości Kreisau, na Szląsku po- 
łożonćj.

Konsul Związku północno-niemieckiego w Carogro- 
dzie, tajny radzca legacyjny Grimm, zapadł niebezpie­
cznie na zdrowiu. — Dotychczasowego refendaryusza 
rejencyjnego Thielau przeznaczono jako wicekonsula do 
jeneraluego konsulatu w Bukareszcie. Nowy nominat 

. złożył trzeci egzamiu.

AUSTRYA I WĘGRY.
® Wiedeń, 29 maja. Na innóm wczoraj miejscu 

podaliśmy wedle krakowskiego Kraju i Czasu domnie­
mywane rezultaty dotychczasowych konferencyi notablów 
polskich. Rezultat, jaki Czas podaje, potwierdza po­
niekąd Presse, donosząc, że na odbytój wczoraj wie­
czorem o 8 godzinie konferencyi oświadczył się hr. Po­
tocki we względzie uchwał onegdajszój rady ministrów 
w sprawie żądań galicyjskich. Nasamprzód tedy oświad­
czy! br. Potocki wedle Pr es sej zebranym notablom,-że we 
względzie żądań, władzy wykonawczój dotyczących jest 
za zamianowaniem osobnego dla Galicyi mini­
stra, przyczóm dał do poznania, że nominacya jego jest 
niedaleką. We względzie zaś punktów, należących di 
kompeteucyi władzy prawodawczćj a więc rady państwa 
oświadczył prezes ministerstwa, że takowe popierać bę­
dzie; poparcie to jeduak swoje uczynił zależnćm od wa­
żnych modyfikacyi. Stanowczo zupełnie oświadczył się 
przeciw odpowiedzialności rządu krajowego i przyzwolił 
na nią w kilku tylko mniój ważnych punktach. Nato­
miast zgodził się na większą namiestnika samodzielność. 
Słusznie zauważa przytóm Presse, że z oświadczeń 
tych nie okazuje się, czy hr. Potocki zgadza się na kar­
dynalne żądanie Polaków, tj. na stanowisko odrębDe Ga­
licyi. Co się nareszcie tyczy sankcyi trzech projektów 
do praw, dotyczących lwowskiego statutu gminnego, do­
zoru szkólnego i statutu nauczycielskiego, oświadczył hr. 
Potocki, że takowe z formalnych powodów sankeyono- 
wane być nie mogą. Tymczasem jednak nie ma rząd 
zasadniczo nic przeciw nim do nadmienienia i poda 
je do sankcyi, skoro niedostatki formalne usunięte 
będą.

Z pewną konsekwencją rozszerzała opozycya przed 
kilku dniami podejrzenie, że hrabia Beust w dobrych 
z stronnictwem feodalno-ultramoutańskióm stoi stósun- 
kach. W obec tego podnosi jeden z korespodentów 
tutejszych augsburgskiój Alłgemeine Ztg, że stron­
nictwo ultramontańsko-feodaine a specyalnie bawiący tu 
od niedawnego czasu mandataryusze jego pp. Hubner 
i hr. Esterhazy rzeczywiście w ubiegłym tygodniu 
wszystkie poruszyli sprężyny/ by wystąpić na widowni 
publicznój, i dla skompromitowania korony i rządu 
cisnęli się do cesarza. Lecz kanclerzowi państwa wła­
śnie i będącemu z nim w najlepszóm porozumieniu 
hrabiemu Potockiemu zawdzięczać należy, że zamach 
ten udaremniony został. P. dr. Palacki przybył tu dla 
naradzenia się z nimi. Zabiegi jego około tego, by sejm 
czeski jtyszcze także rozwiązany został, były bezsku­
teczne.

Agitacya zresztą wyborcza pomiędzy żywiołem nie­
mieckim jest już teraz bardzo wielka, choć nowe dla 
krajowych sejmów wybory nie zostały .jeszcze rozpisane. 
Zdaniem innego korespondenta Allg. Ztg utorowało so­
bie drogę przekonanie, że czas najbliższy będzie dla lo­
sów Austryi decydującym. Stronnictwo, które w roz- 
wiązanój radzie państwa burmistrzowało z udzielnym

nierozsądkiem, zdyskredytowało się gruntownie; pytanie 
zachodzi teraz, jakie żywioły zajmą obecnie jego miejsce 
i czy mandat do rady państwa nada wstępującym no­
wym członkom owo zrozumienie ważnego, trudnego po­
łożenia, które dotychczasowi pi&stunowie tego mandatu 
w trosce o własne i swoich koteryi interesa zupełnie 
byli utracili. Rząd dotąd wszelkim żądaniom przychylne 
podawał ucho, lecz ograniczył zarazem możliwe swe 
ustępstwa. Dotąd nie oparł się na żadnćm stronni­
ctwie — i to było jego słabością — lecz spodziewa się, 
że zgromadzić mu się uda na okół siebie rozsądnych 
mężów wszystkich stronnictw. Nie będzie on wedle te­
goż korespoudenta popierał reakcyi, lecz zarazem i prze- 
dewszystkićm oprze się wszelkiemu rozkładowi a ideę 
państwa chce bez nadwerężenia przekazać przyszłości.

PORTUGALIA.
* Korespondent do Allg. Ztg w ten sposób przed­

stawia wiadome wypadki, które zaszły świeżo w stolicy 
Portugalii:

Księciu Saldanże udało się wreszcie obalić mini­
sterstwo i objąć ster rządu. Po dwukrotnych próbach 
bezskutecznych, po kilkomitsięcznych intrygach osię- 
guął wreszcie to, czego pragnął. Już w roku 1841 
przezwano go żartem: Dom Joao VII. Ostatnie jego 
pronunciamento, dwunaste czy czternaste z rzędu, uspra­
wiedliwia ten tytuł na nowo, gdyż marszałek postępuje 
w rzeczy samój tak, jak gdyby mu przysługiwało prawo 
rządzenia Portugalią. — W nocy z 18 na 19 zaraz po 
godzinie 1 usłyszeli mieszkańcy najstarszój części mia­
sta, tak zwanój Mourarh, czyli dzielniey mularzy, trzy 
strzały karabinowe, które padły w twierdzy S. Jorge, 
a kilkudziesięciu przechadzających się jeszcze o tój spó- 
źnionój porze spostrzegło kilkanaście wznoszących się 
rac. Był to widocznie sygnał, gdyż wkrótce potóm od­
powiedziano nań z koszar 7 pułku piechoty. Pięć do 
sześciuset rozmaitych włóczęgów wypadło ze wszystkich 
zaułków, wbiegło na wzgórze, na któróm stoją koszary, 
i dostało się bez przeszkody do źle strzeżonój twierdzy, 
gdzie ich wojsko przyjęło otwartemi rękoma. Żołnierze 
i kilku oficerów dwóch załogujących tamże oddziałów 
chwycili za broń, udali się z wrzaskiem przed mieszka­
nie pułkownika 5 batalionu strzelców, strzelali do jego 
okien i wzięli go w niewolą. Kapitani Monteiro i Pino 
Vidal, jako tóż alferas czyli podchorąży Leitao, dowo­
dzący tym oddziałem, sprowadzili go napowrót do mia­
sta i udali się z nim do księcia Saldanhy. W twierdzy 
pozostał tylko wysłużony major Pimeuta, aby w razie 
potrzeby utrzymać w porządKu lud, który się wdarł do 
niój. W tym samym czasie ta część 7 pułku piechoty, 
która się oświadczyła za Saldanhą, ruszyła ku jego 
mieszkaniu. Książę oczekiwał żołnierzy; przy nim znaj­
dowali się vísconde de Pinheiro i jenerał Luco Cabreira, 
dwaj dawni jego poplecznicy; niektórzy utrzymują, że 
widzieli tarn także posła Saraiva de Carvalho. Sprzy- 
sięźeni udali s - astępnie na koniach do pałacu kró­
lewskiego AjuiU, położonego na wzgórzu przed miastem. 
W czasie ty- . wypadków ministrowie, którym dano znać 

wali się wszyscy w koszarach gwar­
na placu Carmo, w środku miasta, 

potrzebne rozkazy. Całe wojsko rzą- 
ciło kwatery i utworzyło dwie brygady, 

_ ospieszyła dla osłonienia rodziny kró- 
kjudy, druga zaś otrzymała rozkaz udania się

e wybuchu, n 
dyi muuicypai
i wydawali ta 
dow¡ wierne » 
z którychJed 
lewskiój di
do twierdz i. aby 5 batalionowi strzelców niedozwolić wkro­
czyć do :i ista. Rozkaz ten jednakże odwołano; rząd bo­
wiem otrzy rał wiadomość, że na znak dany z twierdzy nie 
odpowiedzi uf z koszar i że przybyłego tam motłochu 
nie ma sięiczego lękać. Jeden z jenerałów radził więc nie 
posyłać drugiego oddziału ku koszarom, aby nie drażnić 
bez potrzeby 5 batalionu strzelców wymierzoną przeciw 
niemu demonstracją, lecz raczój ustawić go na Terreiro 
do Paęo, zkądby nad całóm miastem, portem, gmachem 
urzędu celnego; ministerstwami i arsenałem morskim 
mógł czuwać i tak się tóż stało. Skutkiem tego posta­
nowienia nieszczęsnego, lubo w uajlepszój powziętego 
myśli, strzelcy dotarli bez przeszkody do Ajudy. Po­
wstańcy zaniedbali przeciąć drut telegraficzny pomiędzy 
zamkiem królewskim a koszarami Carmo, tak że król 
mógł się ciągle z ministrami porozumiewać. Rząd do­
dawał wystraszonemu królowi bezprzestaanie otuchy, do­
nosił mu, że wojsko pozostało wiernóm i gotowe jest 
stanąć w razie potrzeby w jego obronie i wzywał go, aże­
by się oparł wszelkiemu naciskowi rewolucyi. Jeszcze 
było ciemno, kiedy marszałek przybył do Ajudy. Przed 
nim maszerował 5 batalon strzelców i część 7 pułku 
piechoty. Żołnierze ustawili się w szyku bojowym, gdyż 
przed zamkiem oczekiwało ich kilka bateryi z zapalo- 
nemi lontami. Kapitan Mendonza, dowodzący jedną 
z nich, rozkazał dać ognia do wichrzycieli, wszakże 
działo umyślnie czy tóż przypadkiem nie puściło. Je­
den strzał byłby prawdopodobnie całą bandę rozproszył. 
Artylerzyści zaczęli strzelać z swych krótkich karabi­
nów ; wtedy buntownicy z 7 pułku rzucili broń i uciekli, 
część 5 batalionu strzelców zrobiła to samo. Ochło­
nąwszy jednakże z pierwszego strachu powrócili, podnie­
śli znowu karabiny i zaczęli się odstrzeliwać, lecz tak 
niezgrabnie, że w ciemności strzelali do swoich. Kilka 
kul trafilo w szyby okien sal pałacowych i utkwiło 
w posowie z gipsu. Wtedy dowódzca 1 pułku piechoty 
kazał nabić ostremi ładunkami, aby odeprzeć energicznie 
napad na zamek. Wszakże kiedy właśnie chciał zako­
menderować „ognia,“ nadbiegł adjutant skrzydłowy króla, 
Dom Luiz de Mascarenhas, z rozkazem wystraszonego 
monarchy, aby natychmiast zaprzestano strzelać. Ró­
wnocześnie zawiadomił tenże oficer marszałka, że król 
życzy sobie z nim pomówić. Ogień ustał, a Saldanha wszedł 
do zamku. Król był rozdraźaiony i bardzo zmieszany. 
Rozmowa ze zgrzybiałem marszałkiem nie trwała długo. 
Podczas niój wysłał Saldanha jednego z adjutantow, 
conde de Fonte Nova, do Lizbony, aby się zapytał do- 
wódzcy dywizyi, ustawionój na Tereiro do Paęo, czj 
można liczyć na niego. Waleczny oficer odpowiedział 
że dopełni swego obowiązku i będzie posłusznym istnie 
jącemu rządowi. Z tą odpowiedzią wrócił adjutant d< 
zamku, w drodze wszakże spotkał Dom Luiza de Masca­
renhas z szwadronem ułanów; adjutant królewski jechał 
na koniu Saldanhy. Miał zaś polecenia od króla do prezesi 
ministerstwa Louló. Prosił “tedy Loulógo, aby przybył di 
Ajudy na konferencyą, ofiarując mu szwadron swój za eskof 
tę. Ministrowie udali się byli do sekretaryatu marynarki 
gdzie ich tóż zastało zaproszenie króla. Louló, dowiedzia- 
wszy się o tóm, co zaszło, i naradziwszy się z kolegami 
udał się z adjutantem do Ajudy. Cabreira tymczaseii 
który na drodze do zamku odłączył się był od Saldanty 
celem podburzenia 1 pułku piechoty, wszedł do kosza 
tegoż pułku. Dowódzca wszakże rozbroił go, oświad 
czył mu, że pułkiem tylko on, pułkownik, może rozpo1 
rządzać i kazał go zamknąć. Minister spraw zewnętrz 
nych, w zastępstwie nieobecnego ministra marynarki 
kazał natychmiast przygotować trzy okręty wojen» 
i chciał właśnie przenieść więźnia na pokład jedneg 
z nich. Gdy Louló przybył do zamku, król rzucił mi 
się na szyję i błagał go ze łzami, aby ustąpił i zaD 
twił przesilenie bez rozlewu krwi. Louló odpowiedzią!
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ia rząd daleko znaczniejszą rozporządza siłą zbrojną, 
Diż marszałek i że prosi króla, aby nabrał odwagi, gdyż 

j ministerstwo w krótkim czasie i bez wielkiego wysiłku 
powstanie uśmierzy. Dom Luiz wszakże nie dał się 
przekonać i powtórzył prośbę, aby się nie sprzeciwiano, 
ochraniano życie żołnierzy i Saldanże nie stawiano prze­
szkód. Wtedy księciu Loulé nie pozostało nic innego, 
jak powiedzieć królowi, aby robił co mu Big podoba 
i pozwolił mu powrócić do kolegów. Równocześnie wsza­
kże oświadczył Loulé, że ministerstwo nie podaje się do 
dymisyi, a nawet żaden z członków rządu usuniętym być 
nie może; poczćm Ajudę opuścił. Ministrowie, widząc, że 
król wyraźnie nie chce powstania stawiać oporu, usu­
nęli się, czyniąc Sildanhę odpowiedzialnym za wszystko, 
co się stało. Kiedy właśnie chcieli opuścić gmach mi- 
nisteryalny, przybył adjutaut króla z dekretem, składa­
jącym ministra robót publicznych Lobo d’Avila z urzę­
du: Loulé miał ten dakret podpisać. Odpowiedział 
wszakże tak samo, jak poprzednio już w zamku na po­
dobne propozycye i odmówił przyzwolenia. Następnie 
roześli się ministrowie. W kilka minut potém zjawił się
Saldanha w ministerstwie wojny, zabawiwszy tam krótki 
czas udał się do domu, pokazał się na placu Terreiro 
do Paęo i wszedł w końcu do ministerstwa spraw we­
wnętrznych. O godzinie 1 dowiedziano się o dekrecie, 
składającym z urzędów Loulégo, gubernatora cywilnego 
Lizbony i komisarza policyi. Saldanha mianowanym zo­
stał prezesem ministrów i objął tymczasowo tekę mini- 

¡sterstwa wojny i spraw wewnętrznych. Następna noc 
przeszła spokojnie. Rozeszła się była pogłoska, że Sal- 

Idanha ofiarował tekę biskupowi z Visen; nie potwier­
dziła się wszakże i uchodzi za nieprawdopodobną. Przed 
Ajudą zginęło pięciu żołnierzy i jeden kapral; ośmiu do 
dziesięciu odniosło rany. Nad upadkiem ministerstwa Loulé 
nikt nie ubolewa: straciło ono było wszelką sympatyą 

) w kraju przez to, że nie zadowolniło pragnienia reform 
i sfałszowało wybory przez zbytni nacisk administracyi. 
Atoli środki użyte do obalenia go jeszcze mniéj wzbu­
dzają radości. Poaług konstytucyi .portugalskiej król 

jjest nieodpowiedzialnym, postępowania jego nie wolno 
krytykować — ale tylko Portugalczykom. Już tćż 
i w kraju ościennym podnoszą się głosy przeciw jego 

^słabości, którą jedni tłómaczą tajném porozumieniem 
z marszałkiem, drudzy uważają za skutek zbytnich li- 
bacyi. Saldanha szczególniejszym sposobem nie objawił 
idei politycznćj, która go skłoniłą do ujęcia przemocą 
gteeru nawy państwa. Być więc może, że ma plany będą­
ce w związku z unią iberyjską. Zważywszy wszakże, że 
Hiszpania, jak tylko się dowiedziała o tém co zaszło 
w Lizbonie’ natychmiast kazała wrócić eskadrze, która 
tamże miała zawinąć do portu, trudno przypuścić, aby 
'idee iberyjskie znaczniejszą w zamachu odgrywały rolę. 
Dalćj wiadomo dosyć dokładnie, że Saldanże robiono 
rozmaite propozycye, aby go skłonić do przyjęcia pie­
nię łzy. Rząd chciał nadać żonie jego, która dawniéj 
była gospodynią w Londynie, jeduę z najwyższych 
godności pałacowych; księcia samego wyprawić jako po­
sła do Rzymu, płacąc mu pensyą naprzód za cały rok, 
odkupić od niego za każdą cenę jego kolćj, wypłacić mu 
całkowitą pensyą jako posłowi w Paryżu od czasu jego 
dymisyi i posłać go do Francyi jako pośrednika w ja- 
kiéjá sprawie kolejowéj. Te okoliczności naprowadzają 
mimowolnie na domysł, że książę wykonał zamach je­
dynie dla polepszenia nader zrujnowanego stanu ma­
jątkowego.

WŁOCHY.
* Florencja, 27 maja. Obecnie bawi b jenerał 

Medici, gubernator wyspy Sycylii, i częste z miiistrami 
odbywa konferencye. Pobyt ten jego tutejszy jest przy­
czyną najrozmaitszych domysłów a Unita Cattolica 
donosi nawet, że jenerał Medici oświadczył królowi bez 
ogródki, że godzina drugich ogólnych nieszpór sycylij­
skich wybiła, że ludność w najwyższym stopniu jest nie- 
zadowolniona i wzburzona przez agitatorów Mazziniego 
i że tylko siłą zbrojną spokojność na wyspie utrzymaną 
być może.

Wedle korespondenta tutejszego Osservatore 
Triest. byłMazzini i sprawcą i pośrednim kierownikiem 
republikańskich ruchów ostatnich. Twierdzi on daléj, 
że całe Włochy pokryte są komitetami republikańskiemi, 
które mają słabe jednak tylko siły na zawołanie. We 
Florencyi nawet ma podobny istnieć komitet. Między 
Mazzinim a Garibaldim nie zupełna ma panować zgoda. 
Mazzini bowiem żąda przede wszystkim rzeczypospolitéj, 
Garibaldi zaś nie opiera się wprawdzie zasadzie repu- 
blikańskićj, lecz chce przedewszystkiém wyprawy prze­
ciw Rzymowi, z czćm Mazzini o tyle się zgadza, iż wy 
prawa ta odbyć się ma pod przewodem republikanów, 

ną Tymczasowo ani przyrzekł Garibaldi współdziałania 
że swego ani odmówił. Z synów jego miał starszy Ricciotti 
fe- wedle dość pewnych wiadomości znajdować się pod Fi­
fi ladtlfią, młodszy Menotti chce podobno oczekiwać wy- 
bi- padku zdarzeń, tymczasowo jednak wystąpił przeciw rzą- 
li. dowi w osławionym dzienniczku Gazzettino Rosa, 
io- Gazzette Piemontese twierdzi nawet, że Ricciotti 
ie- Garibaldi znajduje się pomiędzy poimanymi pod Catan- 
ak zaro powstańcami a Opinione nationale dono3i, że 

w Szwajcaryi nowa się tworzy banda, która zamierza
wpaść do Lombardyi.

Choć w Rzymie chwilowo czują się być bezpieczni 
przeciw napadowi powstańców z Toskanii, to zdaniem 
tam ogólnie panującćm nie minęło jednakowoż niebez- 

1», pieczeństwo jeszcze zupełnie a niedowierzający twierdzą 
nawet, że posłane przez rząd włoski dla rozbrojenia

band wojsko zamierzało przerzucić je na terytoryum > 
papiezkie, czego jednak zaniechano, kiedy oddział fran- J 
cuzkiego wojska okupacyjnego ustawiono w drngićj linii ' 
po za wojskiem papiezkićm. W każdym razie uderza, j 
że bandy owe powstańcze nie kusiły się wpaść z Nea- 
politańskiego do prowincyi Frosinone, gdzie nie miały 
przed sobą wojska francuzkiego.

Wedle uchwały rady ministrów zresztą wysłano 
z Genui okręty dla wzmocnienia eskadry pod Kaprerą 
stojącći. Jest to nowy dowód, że rząd nie dowierza 
byłemu dyktatorowi i że nowy ruch powstańczy w innćj 
znowu może wybuchn ę stronie półwyspu.

W izbie poselskiój ukończono tych dni obrady nad 
budżetem za rok 1870, poczćm minister skarbu przed­
łożył budżet za rok 1871.

Telegramy.
Bukaresit, 29 maja. Dziennik nrzędowy podaje 

wykaz wydanych na koleje żelazne 7'/2 procent obliga- 
cyi i porównuje z sumą ich wartość robót ukończonych 
i materyału.

Paryż, 30 maja. Rząd przedłożył ciału prawoda­
wczemu projekt do prawa, według którego rady mu­
nicypalne wybierać mają merów i adjunktów.

Paryż, 30 czerwca. Książę Gramont wrócił do 
Paryża.

Madryt, 30 maja. Pismo jenerała Prim zaprasza 
posłów na posiedzenie kortezów da dzień 6 czerwca, na 
którćm zda sprawę z usiłowań swoich dla ostate- 
cznego ukonstytuowania rządu.

Sprawozdanie
z dotychczasowój organizacyi zawięzującego się To­

warzystwa Naukowój Pomocy 
dla

Dziewcząt JPolshdełi.

Dnia 24 lutego rb. wydał Komitet Tymczaso­
wy, który składają panie Ant. z Sczauieckich Kalkstein, 
z Donimirskich H. Czarlińska, z Śląskich Z. Donimir- 
ska, z Wolańskich M. Iłowiecka, z Kalksteinów O. Miecz­
kowska, z Winnickich M. Sampławska, z Biernawskich 
II. Slaska — odezwę wzywającą do założenia Towarzy­
stwa Nauko w ćj Pomocy dla Dziewcząt Polskich, 
urodzonych w Prusiech, Poznańskićm i Szląsku. Towa­
rzystwo to, wedle projektu do ustaw, postawiło sobie 
za zadanie:

Udzielać z funduszy, zebranych drogą dobrowol- 
nćj składki swych członków, wsparcie w pienię- 
dzach, książkach lub narzędziach używanych przy 
zatrudnieniach kobiecych, dziewczętom kształcą­
cym s ę

w gospodarstwie kobiecćm wiejskićm i miejskićm, 
w zawodach przemysłowych i artystycznych przy­

stępnych płci żeńskićj,
na kierowniczki ochron i nauczycielki.

Odezwa wraz z projektem statutów Towarzystwa 
została ogłoszoną w Dzienniku Poznańskim i Ga­
zecie Toruńskićj, nadto wraz z szematami do pod­
pisów dla przystępujących członków rozesłaną została 
po powiatach W. Księstwa Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich. Do niektórych okolic, gdzie trudno było dotąd 
znaleść osoby, któreby się podjęły pośrednictwa, prze­
syła się obecnie wprost odezwy, projekt statutów i sze- 
mata osobom, o których adresie zkądinąd wywiedzieć się 
było można.

Jak dotąd, udział w Towarzystwie przewyższył wszel­
kie oczekiwania; wykazało się dobitnie, że praca w tym 
kierunku jest pożądaną w spółeczeństwie naszćm.

Ponieważ zaś cyfry najjaśnićj i najwyraźnićj mó­
wią, podaje się tu zestawienie z dnia 29 maja rb. do­
tychczasowych rezultatów Drąc nrzvurotow«nwp9-uph 
Nazwisko pow

1. Brodnicki
2. Bydgoski
3 Chełmiński
4. Gnieźnieński
5. Grudziądzki
6. Kartuzki
7. Krobski
8. Lubawski
9. Malborski

10. Mogilnicki
11. Odalanowski
12. Poznański
13. Średzki
14. Starogardzki
15. Świecki
16. Szubski
17. Toruński
18. Wągrowiecki
19. Wrzesiński
20. Wschowski
21. Złotowski

Dnia 3i maja zakończył żywot 
doczesny ś. p. Roman Kalkstein, 
pozasłużbowy podpułkownik, w Bło­
tnicy. Eksportscya i pogrzeb od­
będzie się w piątek, dnia 3 czer­
wca w Przemencie, o czćm familią 
i przyjaciół zawiadamia w smutku 
pogrążona (3713.)

Żona z córkami.

Walne zebranie członków Tow. 
pomocy naukowej pow. Bukow­
skiego odbędzie się dnia « czer- 

„ Wca r. Ił. o godzinie 3 po po- 
sztf łudniu w JESuRu., w oberży 
iad pana Bellacha, na które niniej- 
Toi szćm zaprasza (3671)

Komitet.
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Kucharz żonaty, zaopatrzony w do- 
we świadectwa i rekomendacje, który slu- 
żył w wielkich domach, poszukuje miejsca 
°d św. Jana. Bliższą wiadomość udzieli 
fiksped. Dzień. Poznańskiego. (3695)

na r. 1871 złożono rocznćj składki w powiecie świeckim 
1 tal. Ogólna suma członków wynosi (29 maja 
rb.) 309 osób, deklarowanćj rocznćj składki 
594 tal. 21 sgr., złożonych już pieniędzy 476 tal. 
8 sgr. 6 fen.

Poznańskie liczy członków 190, deklarowanćj składki 
297 tal., złożonćj 169 tal. 27‘/a sgr.

Prusy Zachodnie liczą członków 116, deklarowanćj 
składki 290 tal. 26'/a sgr., złożonćj 237 tal. 16'/a sgr.

Tych dni obwieszczony będzie termin walnego ze­
brania celem ukonstytuowania się Towarzystwa i wy­
boru dyrekcyi, do którćj odpowiednio deklarowanćj 
snmie składek prawdopodobnie połowa osób z Poznań­
skiego, a druga połowa z Prus wybraną zostanie.

O pomoc naukową zgłoszono się już dla 4 dziew­
cząt z Poznańskiego; po elew ki gospodarcze z po­
ręki Towarzystwa zgłosiły się dotąd 3 panie resp. go­
spodynie, jedna z W. Księstwa Poznańskiego a dwie 
z Prus Zachodnich.

Toruń, 30 maja 1870 r.
Dr. Rakowicz,

pełń. ob. sekretarza przy tymcz. Komi­
tecie Tow. N. P. dla Dziewcząt Pol.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Peznub, 81 maja. Dziś o godzinie 12 w nocy zakoń­

czył doczesny żywot św. pamięci były podpułkownik w Błużbie 
pruskiej, Roman Kalkstein, znany autor dziel wojskowych. Zga­
sły mi»! za żonę córkę bardzo zasłużonego u nas jenerała Wę­
gierskiego. Porzuciwszy dla słabości zdrowia służbę wojskowy 
nabył wieś Błotnicę pod Praementem i mieszkając tam, wypeł­
niał sumiennie do śmierci obowiązki gospodarza i obywatela- 
Polaka.

♦ Poznań, 31 maja. Dnia wczorajszego zwiedzał p. 
prezes regencyi Wegnern lokale gimnazyum katolickiego 8. Ma­
ryi Magdaleny. W auli gimnazyalnój przedstawił p. dyrektor 
Enger panu prezesowi grono nauczycieli.

— * Jenerał Stelnmetz powrócił wczoraj popołudniowym 
pociągiem z Berlina, gdzie w parlamencie Rzeszy jako poseł za­
siadał, i objął na nowo naczelne dowództwo nad 5 korpusem ar­
mii pruskićj.

— * Ku uczczeniu radzcy sądowego Ry la, którego świeżo 
mianowano radzcą sądu apelacyjnego w Bydgoszczy, zebrali się 
w sobotę koledzy i przyjaciele jego na wspólny obiad w sali 
gmachu tnte.iszćj loży wolnomularskićj.

— * Naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego hrabia 
KSnlgzmarck bawi obecnie w Karłowychwarach, poczfem zamy­
śla w Berchtesgarden dłuższy czas zamieszkać. Dopiero w pierw­
szych dniach sierpnia powrńoi do Poznania.

— * Tak nazwane strlke tutejszych muzykantów, o któ­
rćm na tćm miejscu po kilka razy wspominaliśmy, nie doprowa­
dziło do żadnego rezultatu, ponieważ interesenci pod wielu punk­
tami nie byli zgodni, a dowódzca 6 pnłkn piechoty zakazał 
członkom kapeli pułkowćj wdawać się w jakiebądź narady roko- 
szanów.

— * W tutejszćj pracowni fotograficznej p. Bogumiła 
Hoffa oglądaliśmy tych dni piękne fotografie z Wystawy Ko­
ściańskiej, z których p. Hoff osobne album urządzić zamierza. 
Również widzieliśmy kilka bardzo zręcznie ułożonych grup, w któ­
rych, co rzecz rzadka, wszystkie twarze nadzwyczaj wyraźnie są 
odbite.

— * Kalendarz- Jutro, w środę, dnia 1 czerwca Ni­
kodema męczennika; w kalendarzu słowiańskim Świętopełka. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 52, zachód o godzinie 8 
minut 4.

Dnia 1 czerwca 1794 poselstwa zagraniczne aznają Radę 
Najwyższą. — 1809 ucieczka Austryaków z Warszawy.

. Liczba Deklarowana Złożono na
członków. roczna składka. r. 1870.

tal. sgr. fen. tal. sgr. fo.
14 27-------- 26 —
23 47 10 - __
33 61 15 — 59 15 —
10 5 25 — 5 25

6 20------- 19 — __
7 5 10 — — —. __
2 7-------- 7 - __

11 44------- 33 — __
2 28------- 28 — __

16 27 22 6 27 22 6
108 109 22 6 57 —

3 7------- — __ __
1 3------- 3 — __
1 10------- 10 - _
5 26------- 26 — ...
3 18------- 14 - ___

34 66 1 6 33 1 6
22 59 10 — 43 10

1 10------- 10 — __
1 2------- 2 — _
3 3------- 3 - —

Nadto z dalszych prowincyi przystąpiło" 3 członków 
z deklarowaną i złożoną roczną składką 6 tal. 24>/a sgr. 
Nadzwyczajne wpływy i jednorazowe datki wynosiły 61 tal.;

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
* — Wełna, Zbliżają się jarmarki na wełnę, wywo­

łujące wszędzie wielki ruch ludzi, produktu i pieniędzy. Naj- 
pierwsze jarmarki na wełnę odbędą się: w Legnicy i w Raci­
borzu na Szląsku, oba dnia 3 czerwca; po nich nastąpi jarmark 
w Świdnicy, dnia 4 czerwca; trzy wymienione jarmarki wiel­
kie mają znaczenie dla jarmarku wrocławskiego, który trwać 
będzie od 7 do 10 czerwca. Jarmark zaś wrocławski ważny jest 
dla poznańskiego, bo kupcy z Wrocławia przybywają wprost do nas 
a według konjuoktur wrocławskich wyższe lub niższe podają ceny. 
Wnioski, jakie dziś już czynią w Wrocławia o zbliżającym się 
tamecznym jarmarku wełnianym, dosyć są dla producentów wełny 
korzystne. Pismo Landwirth pisze o tćm, co następuje pod 
dniem 23 maja: „Ssląscy handlarze prowincjonalni i spekulanci 
pozawierali już od 8 tygodni umowy z producentami w łny, po 
cenach od 3 do 5 tal. wyższych na centnarze od cen zeszłorocz­
nych. Niepodobna dziś jeszcze zapowiadać, jak kupcy jarmarczni 
i fabrykanci przyjmą to postąpienie cen ze strony drobnych po­
średników w handlu wełną; ale zdaje się, że jeśli wełna dobrze 
będzie wymyta, a nie zdarzy się jaki nadzwyczajny wypadek 
w świecie politycznym lub handlowym, to ceny powyższe się 
utrzymają a nawet wyżej jeszcze pójdą, jako przecięciowe. Trzeba 
tylko, aby producenci n.e żądali cen zbyt wygórowanych na czasy 
obecne i stósuuki w produkcyi wełny. Z doniesień otrzymanych 
z główniejszych składów wełny i z okręgów fabrycznych, wnosić 
można, że na jarmarku wełnianym wrocławskim okaże się silna 
chęć do kupna.“ Ruch wełniany przedjarmarczny objawia się 
w Wrocławiu już od 4 do 7 czerwca, — Po jarmarku wrocław­
skim równocześnie z nim prawie, bo 11 czerwca, idzie jarmark 
w Poznaniu, dalćj dnia 16 w Szczecinie; w Stralsundzie 
rozpoczyna się 9 czerwca.

— * Z Londynu piszą: Na drugą seryą tegorocznych 
aukcyi na wełnę kolonialną od 7 kwietnia do 12 maja przybyło: 
81,422 bel z Port Philip, 31,233 z Adeiaidy, 29,524 z Sydney, 
1477 z Nowćj Zelandyi, 1733 z ziemi Van-Diemeu, 1155 ze Swan 
Riwer, 16,855 z Cap, 873 bel różnych. Początkowo ceny dążyły 
do zwyżki, wszystkie prawie gatunki podniosły się o 1—5 p,, a 
za dobre wełny czesane 3 p. Na tćm jednak stanowisku krótko 
się utrzymały; w miarę zbliżania się aukcyi ku końcowi, ceny 
zaczęły się cofać. Jest to powtórzenie zwrotu, który niemal co­
rocznie się powtarza. Targ w ogólności skłaniał się ku lepszemu 
usposobieniu, lecz zaufanie jest tak słabe a wyczekiwanie na­
bywców tak wielkie, że po lada postępie następuje reakeya. Ceny 
końcowe tćj seryi mało co różniły się od cen poprzednićj aukcyi. 
Nabywcv zagraniczni wyjątkowo dokonali znacznych obrotów, 
około 90—92,000 bel. Z Port-Philip wełny przedstawiały bogaty 
wybór z najlepszych owczarni, i dobrze są przygotowane, ale 
krótkie; gatunki średnie i poślednie ulegają temu samemu zarzu­
towi, nie rzadko ato'i wybornie są przygotowane. Z Sydney do­
syć sporo dobrój wełny nadeszło; w żąuaniach panowała chwiej-

ność; sa przednie wełny lukieine na przemian pełne płacono 
ceny, to znowu były zaniedbane. Gatunek Adelaide obniżył się 
w cenie o 1 p. na fancie. Krótkie gatunki były bardzo ciężki» 
i w ogólności pozostawiały wiele do życzenia. Cokdwiek przy­
szło z gatunku Scoured chętnych znalazło nabywców po cena h 
dawnych. Z Nowćj Zelandyi i z ziemi Van Diemen było dość 
skąpo towaru, nic tćż o nich wyrzec nie można. Austnlską 
wełnę jagnięcą chwilowo uwzględniono przez midę, czę3to pła­
cono o 4, 6 a nawet 8 p. na funcie wyźćj, aniżeli wełnę ordyna- 
ryjną z tychże owczarni. Z Cap gatunki Scuured pozostawiają 
wiele do życzenia. Przy szczupłych zapasach wełny z Przylądka 
ceny mocno się trzymały; podw-żka wynos ła 1 p. na fincie w 
porównania z cenami w końcu lutego. Najbliższa serya aukcyi 
wełny kolunialnój przypada na 16 czerwca; wystawią prawdopo­
dobnie około 200.000 bel oa sprzedaż. Do dnia dzisiejszego na­
deszło 67,088 bel Port Philip, 31,311 z Sidney, 28,918 z Niwćj 
Zelandyi, 20,712 z Adeiaidy, 6752 z ziemi Van-D emen, 8747 z 
Swan hiver, 17,508 z Przylądka, razem 176,056 bel. Ponieważ 
w czerwcu wszystkie strzyże europejskie na targ przychodzą, na­
leży się więc spodziewać polepszenia cen. Zważywszy jedmk 
rożne inne okoliczności (jak np. zmniejszenie produkcyi), można 
mieć nadzieję otrzymania cen dotychczasowych.

— * Wrocław, 30 maja. Podczas kiedy większe w in­
teresach kontraktowych zapanowało w ostatnim czasia ożywienie, 
zakupił także już kilka set centnarów pięknćj wełny tuteiszy ko­
rni - y oner na rai hunek francuski z nowego składu handlarzy, który 
bezustanne odbiera dowozy.

O iuteresach w starćj wełnie nio tą rażą nie ma ważnego 
do doniesienia, co zapewne przypisać należy bliskości targu na 
wełnę.

i... .i i-........ ................ -

i AA

z Popowa, Karczewski

rKZSXJtfVLA A»O JPU4BL 
dnia 31 maja.

BAZAR. Suchecki z Kr. Polskiego, hr. Żółtowski z Kadzewa, 
pani Łaszczyńika z Grabowa.

HOTEL DU ŃOKD. Hrabia Szółdrski 
z Dzierżanowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Chrzanowski z żoną a Ostro­
wa, Sulerzycki z Chomiąży, Prądzyński z Berlina, Rex z Mię­
dzyrzecza.

HOlr L PAB.Y8KL Topolski z Trzeka, Zawadzki zSwierkowic, 
Rzepecki i Wyganowski z Kr. Polskiego.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 21 maja.

Poznańskie staro 3’/, % listy zastawne — tal. plac —
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 83 płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 83% płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd.
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
74% teL płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 100 węcpli; na maj 46%, imąj-czerwiec 
46, czerwiec-lipiec 46, lip-sierp. 47%—47, sier-wrz. — na je­
sień 48% tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 15000 kwart, na maj 
15%„ czerwiec 15%, lipiec 15'/,„ sierpień 15%, wrzesień 
16, pażdz. — taL pł.

Cena regulacyjna żyta na maj 46’/«, okowity 15’/,« tal- 
Gl«lda berllbaUa, 30 maja.

Usposobienie giełdy rizisiijszćj było stałe tak pod wzglę­
dem papierów spekulacyjnych jak akcyi kolejowych a obrót bar­
dzo ożywiony.

Walory praskie i Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. ObJ. pstwa (4%) 79 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/»°/0) 115 plac

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3«/,%) 74% płc. dto (4%) 
81’/, płac, dto (4'/,°/0) 88 płac. Pozn. nowe (ł“/0| 83 płac. 
Listy ront. Pozn. (4%) 84’/, płac. Prusk. (4%) 86’/, płac.

Walory aagranloine: Austr. metal. (5%) — płac Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74’/, płacono. 
Losy kred, z r. 1858 88’/, płacono. Losy z r. 1860 (5%; 79'/,—80 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65% płaco io. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prern. z r. 1864 (5%) 
117%—% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 70% plac. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5°/«i 92% płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 100 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 69 
płc. Listy likw. 56% płc. Włoska poż. (5%) 58’/,—% plac Ru­
muńska poż. (8%) 95% płacono Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
71% płac. Turecka pożyczka 50’/,—% płacono. Amerykańska 
pożyczka (6%) 96’/, płac Akoye Kolei żołna. Kol. mind. 431’/» 
płacono. Gal.-Kar. Ludwik 97% płacono. Austr. Eranc. 2207« 
—18% płac. Warszaw.-wiedeńsk. 58 płacono. Banki itd. Au- 
stryackie kredytowe mob. 151’',—%—% płacono Pozn. prowinc. 
102'/, żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 123 żąd, Certyf. hip. 
Hubnera (4’/,°/0) — płac. Hansem. (4%%) 94 płac. Henkel 
(4’/, %) — żąd. Meining. (4’/,%) —- płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
111% płac., suwerny 6. 24% płc., nap. 5. 12'/, płc., półimper. 5. 
17 płac., dolL 1. 12’/, płac. Złota w sztabach funt celny 464% 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 74’/, płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Giełda wrocławska, 30 maja.
Żyto: 2000 funt, ceny chwiejne; na maj i maj-czer. 48, 

czer-lip. 47%—%—'|,—%, lip-sierp. 49—43%, sierpień-wrzesień 
49’, tal. pł. Tszenica: na maj 66 tal. żądano. Jęczmień: 
na maj 44 tal. żąd. Owies: na maj 46 tal. żąd., maj-czerwiec 
45’/, pł. Olej rzepiowy: ceny mało zmienione; w miejscu 
14 tal. żąd., na maj 137«, maj-czerw. 13"/,, pł., czerwiec- 
lipiec 13’|, tal. żąd. Okowita: bliskie termina nieco słabićj; 
w miejscu 15% żąd., 15%, pł., na maj, maj-czerw. i czerw- 
lipiec 15%, lipiec-sierpień 15"/,„ sierp-wrześ. 16'/, tal. pł.

poślednia 
agr.

63—72» 
68-72» •„ 
56-68) S, 
43-4513 
30 3i!v 
46—50) N

Giełda azezeelńatea, 30 maja.
Pszenica: na maj i czerwiec-lipiec71’/, tal. Żyto: na maj 

1 czer-lip. 50%, lip-si-r. 51'|, tal. Olćj rzepiowy: na maj 14'/«, 
wrześ.-październik 13%,, tal. Okowita: w miejscu 16'/«, na 
maj i mąj-czerwiec 16'/,,, czer-lip. 16'/, tal.

Na targu: piękna średnią
sgr. sgr.

Pszenica biała 82—84 79
» iółta 78-80 77

Żyto 60-61 59
Jęczmień 47—49 46
0wie3 33—34 32
Groch 56-60 53

SPROSTOWANIE. 
We wczorajszym feletonie w ustępie

wvrazu „Swadziebna,zaraz w drugićm 
„Ławki“ zamiast „Zamki.“

poczynającym się od 
zdaniu zamieszczono

Skład na wełnę nabyć można w Hotel dii Hord. 
(.3667,

Wystawa obrazów
domu Tellnsa przy Berlińskiej ul. No. 14 

co dzień otwarta od god. 
» rano do O wlecz.

Bilety wstępne służące na jeden raz po 
5 sgr., a na cały czas wystawy z prawem 
do nremii po 1 tal. (3703)

Tow. Młodych Przemysł.
Protestancki nauczyciel uniwersytecki, 

który po francusku mówi i przez pięć lat 
udzielał nauk w szkołach, szuka korzystnego 
stanowiska jako (3627’)
guwerner, prelektor, tajny 

sekretarz
i t. d. w domu magnackim lub ksią­
żęcym. O łaskawe oferty uprasza się sub 
X. 1054 w ekspedycyi anonsów Rndolfa 
SSosse w Berlinie Frydryk. ul. No. tO. 

Prośba!
Panie, zajmujące się same gcspndar 

stwem kobiecćm wiejskićm albo mające do­
świadczone i inteligentne gospodynie, któ­
reby chciały przyjąć z poręki zawięzującego
się Towarzystwa Pomocy Naukowej dla 
dziewcząt w naukę (3493)

ełesrAi onufiotlarcit,
upraszam o ła>kawe udzielenie mi adresów 
swoich oraz warunków (liczba elewek, koszta 
utrzymania, suma wynagiodzenia za naukę). 
Potrzebne mi są te wiadomości celem przy­
sposobienia dostatecznego materyału dla

przyszłego działania Towarzystwa, które się 
wkrótce ukonstytuuje. Chodzi tu o wszyst­
kie zajęcia wchodzące w zakres gospodyni 
wlcjsk.ó] (kuchnia, piekarnia, spiżarnia, pral­
nia, racyonaluy chów ptastwa domowego, 
nierogacizny, obchodzenie się z nabiałem, 
ogród warzywny, apteczka domowa).

Pr- Kahoniez, w Toruniu.

Robota Btolarakf« przy nowym kościele 
katolickim w Gutiomarłi, wedle koszto­
rysu wynosząca 486 tal. 2 sgr. 6 fen., ma 
być minus iicitando wydaną w terminie dnia 
13 ezerwea r. b. o 11 godzinie przed 
południem w szkole w Ludomach.

Kosztorys i warunki mogą być przejrzane 
u budowniczego Laubera w Połajewie.

Ludomy, dnia 29 maja 1870. (3674.)
Komisja budowy kościoła.

Aukcya.
Z polecenia królewsk. kantora bankowego 

sprzedawać będę publicznie najwięcćj dają­
cemu za natychmiastową zapłatę w gotówce 
przy Wilhelmowskićj ulicy No. 14 w Środę 
dnia 1 czerwca przed południem od 11 go­
dziny (na podwórzu król, gmachu banko­
wego) rozmaite bramy, drzwi do­
mowe i pohojone itd. okna, ra­
my do okien, żaluzje, stare że 
lazo, żelazne oklennlee, dre> 
wnlane obsady do drzwi itd.

król. kom. aukcyjny. 
13678.]

1’eznla życzy sobie
E. Hartmann

fryzjer.

(.8680 Nanczyelelka, Polka, egzamin, i muzy­
kalna pracująca lat kilka w tym zawodzie 
poszukuje miejsca od św. Jana. Bliższa 
wiadomość w księgarni pana Hejznera 
w Poznaniu. (3691)

Powieść i życiorys
przezA. h. jr.

(podanie o litewsk;em 1863 r. powstaniu) 
Wyjdzie z druku 20 czerwca r. b.

Cena 1 talar.
Po ukazaniu się w handlu księgarskim 

cena zostanie podniesioną.
Żądania nadsyłać należy pod adresem: 

„We Lwowie, w redakcyi Dziennika Pol­
skiego.“_______ (ó627.)

Nakładem i drukiem J. B. Langlogo 
w Gnieźnie opuściły prasę i we wszystkich 
księgarniach nabyć możDa:

1. Żywot Bł. Wincentego Kadłnbka, Bi­
skupa krakowskiego, patrona Król. Pol­
skiego, przez ks. Koszutskiego. Egzem 
plarz kartonowany 15 sgr., a broszur. 
127, sgr. 6 ’

2- ł. kiląźeczUa, zawierająca życie 
Marcina Kruka, opracował podług 
obcego wzoru i do potrzeb ludu pol­
skiego zastósował B. Kwaśniewski. 
Egzempl. kartonowany 10 sgr., a bro­
szur. 8 sgr. (3699)

Jozefa UnrszHwiklego

LOMBARD,!
Poznań, Podgórna ulica 14. ' |

poleca się usilnie szanownćj publiczno­
ści do łaskawego użycia. Zastawy za­
bezpieczają się przed uszkodzeniem.

[3706]

Krzyże nagrobkowe
z marmuru, piaskowca i kruszczu,
Kratki do grobów

już od 22'/, sgr. poleca [3569.]

H. Kiug,
____Poznań, Fryderykowsjka ul. 33.

Niechajby szczęścia
podano rękę!?

U podpisanego dostać zawsze możną
tittniiatwnwyieh » araforowpieA 4o«óov jnfto tot

n—fttryacMc/i, ba-
aeinkidt, nnanwskifh, bukn- 
rmłltliie/t, bruntwlekich iid itd. 
jako tćż Jopów, których ciągnienie co 
Młlcłrlęre się odbywa.

Do wielkiego loso­
wania pieniędzy które roz-
pocznie się
dnia 9 ezernea bieżące«» roku

(termin urzędownie ustanowiom) 
a w przebiegu ciągnienia, którego z padaie 
decyzia pewna względem wygranycuch: tU 
100 000, 60.000, 40,000, “ 20 000,
15,000, 12 000, 10,000,8000, 6000. 
4000, 2000, 1000 itd.
sprowadzać można
% losy po tal. 4 — '/, losu po 2 i %, 

1 su po 1 tal.
w żądanych może częściach za zamówieniem 
i wpłatą na asygnacyą odemnie. Na ży­
czenie ściągam także należytość przez za­
liczkę.

Prospekty i resp, plany, z których poznać 
można urządzenie rozmaitych loierui roz­
syłam szanownćj publiczności bezpłatnie 1 
franko a nadto jestem got >w chętnie do da­
nia każdego dalszego wyjaśnienia. (.3054)

II. Silberberg,
handel papierów państwowych

w llamburg-u.



OBWIESZCZENIE.
Targ na kunie i bydło w Po-

Celem wydzierżawienia sadów
_ byd

znaniu odbędzie się dnia 27 i 28 czerw­
ca rb.

Poznać, d. 25 maja 1S70.
Magistrat.

(3710)

Bardzo dobry robotnik (pomocnik cukierpter!, . owoco„,.c,, w Oórce
pod Śremem odbędzie się licyta-

fcbrniczyca
w pieczeniu ciast i strojeniu tortów, znaj­
dzie przy dobrój penayi stałe zatrudnienie 
w cukierni (.3681)

W zakładzie moim kąpielnym Młyńska
ulica 21. otworzyłem znowu zimne kipiele 
basenowe z polepszonym urządzeniem i po­
lecam takowe jako też ciepłe i rzymsko-ir- 
landzkie kąpiele do łaskawego użycia.T. ISisclioif.(3606)

p“1Dnia 6 lipca
rozpoczyna S'ę pierwsza klasa

król, praskiej 142 loteryi państw.
Do niej sprzedaje i rozsyła losy:

*/, */ł , o., \ ,
19 tal. 9’/, tal. 4’/« tal. 25/„ tal. 

’/„ ’/.<
1’/. tal. 25 sgr. 10 sgr. 

wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (3482)

Maksa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse *No. 94. 

Ani hamburgskiej, ani brunćwickiój, 
ani saskiój loteryi porównać nie mo­
żna z praską, która co do Śre­
dnich wygranych po 1000 i500

ra talarów w liczbę trzy razy większą 
|L™ ’ w wygrane główne Jak Ża- 
|Hl dna Inna jest zaopatrzona.

Oby podano szczęścia 
rękę!

100,000
tal.

ajwyższą
sza wli

jako n
Bionsza

wygraną podaje naj- 
elka loterya gile- 

nłężnu, która przez rząd wy­
soki giotwlerdzouąigwarau- 
tananą została.

Tylko wygrane ciągną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 89,000 wygranych, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wne ewentualnie tal.
100,000, 60,000, 40,000, 20,000, 
15,000, 12,000, 2 razy 10,000, 2 
razy 8000, 3 razy 6000, 3 razy 
5000, 12 razy 4000, 34 razy 
2000, 155 razy 1000, 261 razy 
400, 383 razy 200 18,600 razy 
47 itd.

«Najbliższo drugie ciągnienie wygra­
nych tój wielkiej przez państwo gwa­
rantowanej loteryi pieniężnej posta­
nowione zostało urzędownle i odbę­
dzie s;ę
już dnia 9,10 czerw. 1870.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 4, — 
pół - - . . . 2,
ćwierć - • . • 1, —

za przesłaniem należytośol, zaliczką 
lub awansem. (.3535)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień dodaią się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a pokażdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancyą paó- 
•twa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znown mieliśmy 
ponrędzy wielu innemi znacznemi wy- 
granemt 3 razy pierwsze wy grand 
główne w 3 ciągnieniach'wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłać liśmy.

Przy takiem na najrzetelnlejszój 
podstawie opierającem się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chiój wprost do
S. Steindecfcer & Cossp.,

dom bankowy i wekslowy

Kupno i sprzedaż wszystkich rodzajów 
obligatyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.
P. W. llzlęS* ujemy salnlej- 

azćnt za nhazyWane ‘nauu 
dotąd ataufanle ta zaprasza­
ją« jurzy ri>7.5i«f ■>ęelu nowe­
go losowania do udziału, 
stosować się 1 nadal będzie­
my. «by j.pzez ahoratną 
zansze 4 rzetelną usłtagę za- 
tiintolnić nitżzjrii gznitOH- 
nych interesentów.

Powyżsi.

B. Logi
Gnieźuie.

Torf

Się
cya dnia 9 czerwca o godzi­
nie 9 z rana. Warunki dzierża­
wy przedłożone będą, w dniu li- 
cytacyi. (3698)

BlnłćJ Góry 1000 rygli z zwó ką do 
Poznania sprzedaje się po 1 tal. 2! sgr.

Zamówienia na takowy przyjmujeiwiema na takowy przyjmuje

IB. ni o wieki,
[3702] ulica Wrocławska No. 9

Cennik
artykułów mego Iiandlu paszy 
znajduje się teraz na drzwiach 
mego kramu.

W. Lewisohn,
(3694) W. Garb ary No._29. 

Świeżą, nadsyłkę portlandskiego

cementu
odebrał i poleca (3580)

Ä Krzyżanowski.

Kto zccnce mieć Builekon, nech się zgło­
si tam, gdzie ani Głowacz ani Akuku tylko 
Toż jest. (3892)

Poszukuje się białego bnldogn zau< . .u - ., k. — .
cenę do 25 tąl. Bliższa wiadomość u Kanf-
ma n & Palme w Poznaniu plac 
ski No. 1.

Sapieżyć-
(3712)

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866
podzielona na 150,000 obligaryl po 10 franków, 

unrantouana wazyalhie»«»! |toaia<iłośeiuml gntnlowei
■talem! i nlcstalerei podathf.inl miasta Medyolanu.

r. I
Poszukują się na miasto i wieś ajenci 

doskonali, panowie lub damy, do sprzedaży 
artykułu pierwszego użytku. Każda inteli­
gentna osoba może sobie w godz;nach wob 
nych zarobić rocznie dochód fr. 2 - ż^CO.

Listy franko do dyrektora Allianr« 
w Chsuz de Fundś (Szwajcarya), za przy- 
łączeniem 2 sgr. w markach pocztowych za 
frankowaną odpowiedź. ('-’693')

Prywatny zakład położniczy
przytułek dla sekretnych połogów. Adres: 
Dr. A. IB- 49 poste rest Berlin. [3193],

IÏ1 i wszelkie cierpie­
nia nerwowe ustę- 

¡1 pują w jednćj chwi- 
JliJ li po użyciu pigułek 

anti-newralgljnych doktora GRO NI ER. 
Skład w Paryżu w aptece p. Łeł aiseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. Mankłenlezta. [3701]

Esencya
Z Salsaparyli Colbert.

Jedćn z najda niejszych i najskuteczniej 
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w (horobach złego przymiotu (syfili- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim ję­
zyku. (.1705)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col­
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp, 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Traw 
czyńskiego.  

Spłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 1881 r. zawsze dnia

16 czerwca, arca z premiami:16 września, 16 grudnia i 16
Ir. 100,000 

fr. 50,000, 80,000, 10,000, 1000, 500 itd. itd. 
Każda obligacya spłaca się frank. 10 isuj mniej.

Obligacye te, stósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są do 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a mianowicie w 
Frankfurcie n. M. i to po cenie: [2803]

fr- 1O = tal 2 20 sgr. = U. 4 40 kr.
= flor. 4 wal. auslr. w srebrze.

run —»we—■ win' .  

Piece pierścieniowe
<5 o wypalania cegieł, wa- 

cementu

Główna ajentura
pomorskiego akc. banku hipoteczn.Ćoeslina.

Powołując się na dawniejsze doniesienia moje, zwracam uwagę 
na to, że przyjmuję wnioski o hipoteczne lokowanie kapitałów na 
nieruchomościach i budynkach. Pomorski akcyjny bank hipoteczny 
wypożycza w ogóle na nieruchomości aż do wysokości wziętój 20 
razy czystego przychodu gruntowego, a na budynki do "wysokości 
wziętej 10 razy wartości użytkowój, lecz nie nad połowę asekura- 
cyi ogniowój. Kurs listów hipotecznych znacznie się podniósł, tak 
że biorący pożyczki nie ponosi już tak wielkich strat na dyferencyi 
kursowej.

Rzetelność banku przy załatwianiu wniosków chlubnie jest znaną. 
Wnioski przyjmuje i ekspedyuje jak najprędzój

Inowrocław, w maju 1870.
Ajent główny

A. Krzyszewski.
(3690)

Koncertowe i krótkie fortepiany
z fabryki C. Słeelistclna w Berlinie polecam w obfityni wyborze.

S. Jakób Bendelsohn.
Używany fortepian jest tanio na składzie.____________  (3709)

Kcnucugtfennit^a
plasterki na odgniotki
Halli, chlubnie znane i aprobowane,z Halli, cniuDnie znane i aprooowane, za 

sztukę z przepisem użycia 1 sgr., do naby- ł 
cia w towarze prawdziwym jedynie u 
Józefa Basch W Poznaniu, 
(1837. No. 48 Rynek No. 48._______

tltttlLMtlll

Berlin,

Patent llollanan-
ożczędzają dwie trzecie materyału pal­
nego a dają przy należytóm obchodze­
niu się daleko jednostajuiejszy płomień 
niż piece starśj konstrukcyi. Każdyjna

budowniczy, przewo- 
Stowarzyszeniadla fa­

na, cemen-

Fryderyk

glinypna, towarów 
i gipsn.
na 1 l.lebta, (2179)
teryał palny użytym być może; 500 ta­
kich pieców jest już w użyciu w rozmai­
tych krajach. Dalsza wiadomość, opisy, 
rysunki, świadectwa itd. bezpłatnie.

Hoffmann,
dniczący niemieckiego 

i cegieł, wap 
tu itd.

w Czechach.
Rozsyłanie wody mineralnej i wyrobów 

zdrojowych jako to: znanej w całym świecie 
wody glanberskiej
Kreiizbrnnn i Ferdiwindsbr.
zelrnja leśnego (Waldąuelle) (przeciw 
katarom organów oddechowych), »tlettjw W 
Hwlolfa (przeciw chorobom organów h 
moczowych), soli zdrojowej, urabianych z niej 
fHtulylfk « mineralnego osia- 
,łiu, którego żaden inny pod względem 
zawartości żelaza nie przewyższa. Sprowa­
dzenie w butelkach ze szkła zaleca się nad 
inne z powodu lepszćj konserwacyi wody. 
Pisma o zdrojowisku i przepisy użycia spro­
wadzać można bezpłatnie od (2180).
hispekęyi zdrojowiska s

Eesselstr. 7.

»eutszhe Tftpfer A- %le«Ier Keitung 
Turrschmledt wychodzi co dwa tygodnie.

Abonament kwartalny 20 sgr. Zamówienia przyjmuje każdy urząd . - • . jaiB. Ufo. 850 a. 2. Nachtr. dej Zeitungs-Verzeichnisses.

redagowana przez pana Alb.

pocztowy sub

Nowe latjes śledzie
w beczkach, kopami jako tóż pojedynczo poleca

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Itządzcn, wykształcony praktycznie J 

i teoretycznie, który większemi majątkami 
samodzielnie zarządzał, poszukuje Od św, •* 
JaDa stósownćj posady. Łaskawe oferty u- " 
i rasza się pod lit. B. S. 70 Srebrnagóra n
poste restante.__________________(3"0t)

Przy zbliżającym się czasie, b 
którym urzędnicy gospodarczy 8

G

(3705;
B. Scherek,

Jezuicka ulica 2.
Naturalne wody mineralne 

n»jàwlrâazesto nalewu 1 Hole kąpielne 
jak Iareuznaehaka, Kehmsha, Bolobraeg- 

aka, sól moraba itd,

Dla szanownych wodę 
pijących ( gród mój otwar­

ty do użycia.
(3708) Sir. Mank, le wic ¡za, Wilhelmowska ulica 2',,

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
leczy listownie apeeyalny lekarz dla epilepsyi dokt O. 
KUlllch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszłe stu już 
uleczonych. ____ (.264)

w
zwykle zmieniani bywają, zawia­
damiamy panów posiedzicieli i dzie­
rżawców większych lub mniejszych w 
posiadłości, bez żadnój różnicy« 
czy są członkami Towarzystwa, 
iż w biórze naszóm (podwórze 
Barlebena No. 1) są do przejrze­
nia spis i świadectwa tychże urzę­
dników a członków zwyczajnych b 
Towarzystwa, którzy poszukują 
dla siebie służby już teraz lub

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej mój

Hótel do la Pak
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z mej strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne 
ceny. «1. Ilcools.
imuinminmamiM

HHH
Na chorobę piersiową i żołąd­
kową działające środki lecząc?) S

w
od nadchodzącego św. Jana. Na,,

i Sto tysięcy talarów
w razie pomyślnym, w ogóle 89.000 ysemnycli • 1 a 60.000. 40 0 O, 
20 000, 15,000. 12,000. 2 ó 10 f 00. 2 a 8000, 3 a 6000, 3 a 5C00, 12 
4000, 2 ó, 3000, 34 i 2000, 4 11500, 191 wygranych a 1000 talarów 
jest do wygrania w urządzone) przez rząd wysoki potwierdzonej 1 gwa-

i rantowanój wielkićj loteryi pieniężnej w sumie ogólnój 

¡jednego miliona ośmset sześćdziesiąt je-
den tysięcy sześćset talarów, które w kuku miesią­
cach losowane być muszą.

Żadne przedsięwzięcie podobnego rodzaju nie przewyższa go pod wzglę­
dem rzetelności, obtitości wygranych, urządzenia i gwarancyi dla, grającego. 
Państwo samo gwarantuje ka demu właścicielowi losu wygraną, która nań ¡ja­
dła! — Urzędowe plany ciągnień, urzędowe wykazy wygranych są zawsze u mnie 
do dostania franco i bezpłatnie.

Najbliższe ciągnienie wygranych odbędzie się dnia 9 i 10 czerwca.

Urzędownie wystawione losy oryginalne
(nie zakazane promesy lub asygnacye udziałowe), cały po 4 tal., połówka po 2 
tal., ćwiartka po 1 talarze są zawsze ra usługi za zaliczką, awansem lub prze­
sianiem należytości.

Udawać się należy z zupełnem zaufaniem i to jak najprędzój do [2914] j

pożywne.
Do liweranta nadwornego .fana łloflfa w Berlinie. 

Marienwalde, 16 kwietnia 1870. Od roku cierpię nn piersi' 
i żołądek i dla tego puszczony zostałem jako inwalida. Teraz do - 
radzaja mi ze strony lekarskiej picie panskie^a wy­
skoku słodowego jako najlepszego śrędka po- 
mOCniczego. (Obstalunek.) Inwalida sierżant ’ ,’gsT 
— Bingen, 9 “kwietnia 1870. Kiedy żona moja na cierpienie żo­
łądkowe od kilku lat chorująca a przytćm wycieńcz'e e ,mezywą, 
febrą daremnie zwiedziła troje wód, polecił jój lekarz domowy Jana 
Hoffa wyskok słodowy, Zgodnie z prawdą, poświadcz m, że pó jego1 
użyciu żona nu »ja nietylko wolną »osi- ;
Ssry lecz i sil nabrała. O. Boekhoff. - : pań"
skiego błogiego wyskoku słodowego i pańskich doskonałych flegih^ 
odprowadzających piersiowych karmelków słodowych , o ■ pańska 
słodowa czekolada zdrowia bardzo skutera ? działała 
ona nader wzmacniająco na mój osłabiony system ner­
wowy. Entel w Zgorzelicy. (3700)

Skład główny w Poznaniu u BSraci Plcssner, 
Rynek 91, skład uboczny u Bi. XcigigcbaMCra, 
plac Wiłhelmowski 10, u Th. BCohigftmutha 
w Wągrówcu, u Podgórskiego w Nakle, u 

CÓ^insohna W Bydgoszczy, u BSrne- 
sia Tcppcra Nowymtomyśln i u BB. CaS“ 

la w Sr

żądanie mogą ich świadectwa do t 
przejrzenia przesłane być także d 
do miejsca zamieszkania panów 
chlebodawców. Spodziewamy się 
zaś, iż te zaświadczenia zadowol- 
nią wszelkie wymagalności, lecz 
zarazem też zwracamy na to u- 
wagę, iż cel Towarzystwa naszego 
tylko przez to osiągniętym być v 
może, jeżeli potrzebujący urzędni- p 
ków gospodarczych, tychże przed s 
innymi, z członków naszego To-z 
warzystwa wybierać sobie będą.

Poznań, 5 kwietnia 1870.
Zarząd główny
stwa ku wspieraniu 

dników gospodarczych.
Z polecenia: [2397]

33. ikierski.
W CzerwoKejwsi

m s:Towarzy-n 
i n i u urzę-s

pod Krzywiniem
dnia 15 czerwca r. b. o go 
dżinie 10 rano, wydzierżawionych bę 
dzie przez licytacyą kilka set mór) 
łąk nadobrzańskich. (3637)

Dominium.

ariela Śremie.

Zygmunta Levy, h“wdpa?Xe,' 
Gr. Bleichen 31, Hamburg.

Żoiowe i morskie kąpiele w Kołobrzegu.

Foniewai interes mój 
sprzedaży Instrumentów 
nowych zupełnie zwijam 
i tylko wypożyczalnią 
instrumentów wraz z pra­
cownią dla reparacyi i

strojenia zatrzymuję, 
przeto podaje się szano­
wnym państwom najpo­
myślniejsza sposobność 
kupienia kilku nowych
fortepianów z a- 
merykańską I nie­
miecką konstrukcyą 
po najtańszych ce­
nach fabrycznych.

Najtańsza okazya

IA«n

Otwarcie żołowych kąpieli dnia 20 maja, kąpieli morskich, gdy powietrze na to 
pozwoli, w początku czerwca najpóźnićj w połowie czerwca. Wpływ kąpieli żołowych 
znacznie pomnożony bywa przez użycie wzmacniającego powietrza morskiego i kuracyą 
następną za pomocą kąpieli morskich; zakłady kąpielne odpowiednie są wszystkim wy­
mogom nowszych czasów. W eleganckim teatrze będzie towarzystwo z najiepszemi si­
łami dawało przedstawienia, jako goście wystąpią przedewszystkiem panna Vestvali i p. 
Hendrichs Bezpośrednio na wybrzeżu położony, rozległemi cienistemi zakładami oto­
czony zamek nadbrzeżny powiększony został przez salę jadalną, pokój do grania, czyta­
nia i bilardowy. Codzienna muzyka wojskowa. Reuniony i bale, korso na morzu. 
Koncerta znakomitych artystów. Wyborne restauraeye. Bezpośrednia komunikacya ko­
lejowa z Berlinem i Krzyżóm, a od 1 lipca rb. także z Gdańskiem. Dworzec w miejsce
kąpieli u ujścia. Oddalenie ujścia od miasta 15 minut.

Licbip wyskok mięsny
z Fray-Bentos (Ameryka połudn.)

[2911].

W zarodowćj owczarni 
tów Sroczyn pod 
wem jest do sprzedania (<

100 do chowu zdatnych ma 7i 
dór Z jagniętami i be 
nich, odbiór na św. Jan; 

dalój: (3672)
50 silnych 3- i 41etnich chfl p 
dych skopów przy na p 
tychmiastowym odbiorze. t

W piątek rano 
dnia 3 czerwca przy- 

hote-

dla wychodźców i podróżujących a0 Ameryki

Szczecina wprost do Nowego Jorku
Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.

Wielka oaaseasędność dla goapodaratw domowych,
* ceny rosołu z świeżego mię-

Negret
Kiszko

-

notei

_ znowu do 
!lu Keilera z wielkim 

transportem krów 1 cieląt Z łęgu 
kiego na sprzedaż. W. Hantanaii 
[3660] handlarz bydła.

z

C. Kirst,
Św.

f brytant fortepianów, 
Marcin 60, [3707]

na parowcach pocztowych polnecno amerykańskiego Lloyda
„Western łtletropolis,“ kap. Qnick, dnia 15 czerwca.

fena puiiróży wraz ze stołesni kajuta 1OO tal., międzypo- 
kład 50 tal. w pr. kur., dzieci niżej 1O Kat polewę, niżćj 1 

roku 3 tal. w pr. kur.,
i na przepysznym miedzią okutym szybkim półn.-niem. okręcie barkowym 

„IfreundSCliaft,“ kapitan Schuchhard dnia 15 lipca-.
iTnti podróży wraz »e stołem: kajuta ©«> tal., międzypo- 
kład 35 tal. w pr. kur., dzieci niżćj 8 lat połowę, niżćj 1 roku 3 tal. 

w pr. kur.
Bliższych szczegółów co do podróży i frachtu udziela 

konsul C. MOSSing w Szczecinie, Dampfcchiffs-Bollwerk 3,
konces. przedsiębiorca emigracyjny. (3494)

Natychmiastowe przyrządzenie mocnego rosołu po ’/a 
— Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

Wzmocnienie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.

Wielki dyplom honorowy — najwyższa nagroda — Amsterdam

sa.

kapeli
IS69-

Ogród Indowy.
Dziś we wtorek, dnia 31 maja
Wielki koncert

6 pułku pod dyrekcyą hapelmistri 
pana Apitold. ,

subretek panny Muller i p[

Ang. garnek funt, 
po tal. 3 5 sgr.

Ceny detaliczne na całe Niemcy:
Vj ang. garnka funt. ’/» ang. garnka funt. >/„ ang. 

po tal. 1 20 sgr. po 27 V,
Wtenczas tylko prawdziwy, 

jeżeli każdy garnek opatrzony i 
jest w obok stojące podpisy.

arnka funt, 
sgr.

[173].

Wystąpienie 
Frank.

Wystąpienie śpiewaka komika i 
rystycznego pana Homann,

Cena przy kasie 5 sgr.
Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierniach 

Neugebauera.
[3711] JEmił

charaW 1

Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa panaj
Alfonsa Peltesohna w Poznania.

Następujący z drugićj sprzedający lęki mają wyłącznie towar powyższy, dla czego 
publiczność może być pewną, że u nich nie zostanie oszukaną.

1) fr. JC. Meyer i &>>., 2) aptekarz JSIene»', 3) aptekarz Mr. Man- 
Mewie», 4) Braeiu Amlersch, 5) S, Leityeber.

'WkfeÄs ! sÄÄsBt Menbach« wBonan^

Korespoiidencya Eksped.
Panu W. ?M?. Inserat Pai 

ski kosztuje 12 sgr., należy uai 
się zatóm jeszcze 9 sgr.
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